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Kurki wodne. 


WIKTOR STEPHAN. 


CJ 


KUROPATWA. 


(Ciag dalszy). 


W czasie pochodu mogą ludzie głośno rozmawiać 
it. p.. nie powinnijednak przystawać, aby kuropatwy | 
również nie mialy czasu przystanąć i zorycntować się, 
bo w takim razie zwykle podrywają się i odlatują. | 
A wlaśnie we wrześniu i w październiku. kiedy się 
zwykle łowi. są kuropatwy do podrywania się i dale- 
kiego lotu najsklonnicjsze. 

Na umicjętnem pędzeniu polega cala sztuka la- 
pania; udzie spokojni, jednak nie leniwi, wyuczą się 
tej sztuki najprędzej. 

Kiedy się wnioskuje, że kuropatwy muszą już 
być w matni. należy kroku przyspieszyć, poci} 
gnić za szpagat i brzeg sieci do ziemi opuścić. 
W pierwszej chwili kuropatwy 


się sploszą. należy 
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Płotka z troiata aiecin. 


więc zaczekać. uż się uspokoją. Teraz przystawić 
należy do końca matni (która otwiera się z bo 
ku. kosz używany do przesyłki. rozwiązać ją i ku- 
ry do niego spokojnie przepędzić. O ile możności, 
unikać i nie brać kuropatw do rąk, jeżeli się bez 


„NA OSINNIKACH*. 


Bywają w początku lub środku września dnie, gdy 
słońce, nie palące już, wędruje po niebie hez chmurki 
i zlotemi promieniami ewemi oświeca drzewa. odziane 
w jesienne szuty cudnych barw i srebrne nici paję 
czyny, napelniające powietrze i odbijnjące gw; bia- 


łością od błękitu nieba tak czystego i ciemno-szafiro- . 


wego, juk nigdy nie bywa w najpiękniejsze dnie 
letnie. W taki to dzień wybrałem się po obiedzie do 
Klosińskiej puszczy, aby zapolować tam na gluazce, 
na t. zw. „osinnikach*. Jechalem sam jeden mala ló- 
deczką „duszohuhką**. Przejechawszy jezioro, wpły- 


nąlem na rzeczkę z niego wypływając, polożylem | 


wiosła obok siebie, na skrzydle, i puścilem się z priy- 
dem. Czasu mialem do woli, gdyż byla dopiero druga, 
a musiałem przejechać rzeką dwanaście wiorst w gliyh 
puszczy. oliczna to droga, rzeczka to zwęża się tak, że 
wjeżdża się w ciemny i wilgotny tune] z olch czarnych, 
to rozszerza się, i wówczas widać potężne olbrzymy 


') ORinnik—laa osinowy. 

«) IDusrzobubka, zwana przez włościan „dubicą”, jeatlo wydrą- 
żony pień osiny, długości około rążnia, z przybiiemi po bvkach «krzy 
dlami 2 grubych denek. 


ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 6. 


tego obejść można. Do przenoszenia kuropatw używać 
koszy, a nigdy worka, jak to zalecają niektórzy. a to 
dlatego, że kuropatwy w worku bardzo łatwo się 
uszkadzają. 

2. łowienie w  trojste sieci, czyli w wyżej 
opisane płotki bez matni, uskutecznin się tak samo 
jak poprzednio, przez napędzanie, lub rozbija się 


Sioć kalhląkowa w chwili nakrywania kuropatw. 


stadko na ś$cierniskiuch, ląkach. ctc., a następnie na- 
leży nstawić szybko sieci w zygzak, o ile możności, 
w ukryciu. Za chwilę zaczną się kuropatwy wzaje- 
mnie wabić i ciekną ku Bobie z przeciwnych stron, 
a natralfiwszy na sieci, łowią się 
same. 

3. Łowienie przy zasypach 
jest latwiejsze, 2 polega na tem, 
że przyzwyczajone kuropatwy do 
podawania im żeru, regularnie do 
znavpów przychodzą. 

W celu łowienia, rozpina się 
pojedyńczy siatkę na ramie z li- 
stew i ustawia po wewnętrznej 
stronie zasypu pod daszkiem, w 
najwyższem miejscu stawia się w 
środku podporę, od której sznu- 
rek prowadzi do ukrycia tego. 
który jest lowieniem zajęty. Wy- 
czekawszy chwili, kiedy siç ku- 
ropatwy na żer zejdź, ściąga się podporę, a apada- 
jąca sieć przykrywa zajęte żerem, kuropatwy. 

4. Łowienie w sieci kabłąkowe, jest dosyć roz- 
powszechnionc, używają go bowiem ptasznicy. 

Do lowienia obiera się miejsce, w którem kuro- 


| puszczy: ogromne świerki i sosny, brzozy okryte żól- 
| tym, jesiennym liściem i osiny, gdzieniegdzie szare 
"lub brudno - żólte, gdzienicgdzie ogniście - purpurowe. 
Cisza byla zupelna, nawet osiny etnły nieporuszonce, 

słychać było tylko słabe hulgotanie wody, szemrzącej 

pomiędy nagromadzoneni w rzece gałęźmi, czasami 

też jakaś guląż ocierała się raptownie a bok duszo- 

hnbki, lub ta ostatnia uderzała zlekku o pień, zdra- 

dziecko ukryty pod wodą. Co chwila rozrywalo się 

swoją osobą srebrne nitki pajęczyny, lyczącej wysta- 

jące z wody gałęzie, lub nadhrzeżne drzewa. 

Jechałem tak już parę godzin. Słońce zbliżalo się 

kn zachodowi, jak można było sądzić po coraz ja- 

skrawszem oświetleniu wierzchołków drzew, gdy rap- 

tem, w chwili, gdym wyjeżdżał z ciemnego tunelu, nic- 
| spodziewany widok uderzył mój wzrok. Oto roztacza- 
la się przedemną olbrzymia przestrzeń wodna, pośród 
której gdzienicgdzie tylko sterczalo jakieś drzewko 
lub krzaczek. Bvlo to t. zw. Bruniszcze. Mokre na- 
wet w najsuchsze lata, bagno, jesienią. z powodu 
wzniesienia się poziomu rzek, zalane bylo zupelnie 
wod; i zdawało się byé jednem, olbrzymiem jeziorem. 
Nie bywalem nigdy o tej porze roku w puszczy, więc 
też bylem w niemalym klopocie, by nie zabłądzić 
pośród tej wodnej przestrzeni i trafić znów na praw- 
dziwe koryto rzeki. Postanowiłem puścić łódkę z prą- 
dem, w nadziei, iż mnie ten poniesie w należytym 
kierunku. Wkrótce jednak przekonałem się, że moje 
„obawy były płonne, gdyż zblizka można było dosko- 


NIRO 


ŁOWIEC 


patwy często przehywają, a sieci na kahląku uklada 


się w wykopanem odpowiednio zaglęhienin. Druga po- | 


Sieć do nakrywanie kuropatw, wystawionych przez paa na ląkach 
lub okopach. 


POLSKI. 


z pomocnikiem rozwija sieć i ujmując za linkę, prze- 
ciągniętą przez przód siatki, nakrywa spicsznie i psa 
siatką na tyczce. podobną do siatki na motyle. 
Do łowienia tym sposobem używa się sieci po- 
kwadratowych. 
6. Samołówki, e} to klatki z sieci isześciuny) 
| przeciwległych bokach urządzone 8; drzwiczki do 
na, zawieszone są lekko na ramce drucianej i w ten 
sposób tylko góry 84 umocowanc, że się moga, swo 
otwarcie drut, osadzony górą dla usztywnienia drucia: 
nych palców. 


i kury Z pod siatki wydostaje się kurapatwy małą 

| jedyńczych G metrów w kwadrat, czyli 36 metrów 
odpowiednich rozmiarów, w których przy dwóch 

| wejścia. Drzwiczki z drutu, jak wakazuje obok ryci- 
bodnie otwierać do wewnątrz, a do zewnątrz lamuje 

Przed nastawieniem samolówki należy kuropatwy 


lowa sieci bez kabląka, przyimocowuje się w rowku | przynęcić pośladem pszenicy do miejsca, w którem 


kulkami do ziemi. 
ukryciu człowieka, zajętego lowieniem. 
Sieć i sznurck przykrywa się plewami, 
a na środek podsypuje się nieco ziarna. 

Aby kuropatwom ułatwić odszuka- 
nie zanęty, posypuje się plewy, od sicci 
w promieniach w różne strony. Kuropa- 
twy, gdy na ślad plewy natrii, idiy po 
niej aż do sieci, i kiedy na dobre żeru: 
ją, pociąga się szybko za sznurek, a sieć 
kabłąkowa kuropatwy nakrywa. 

5. Łowienie z psem lub z psem 
przy pomocy sokoła, lub innego drapie- 
żnego ptaka, polega na wrodzonej boja- 
Źliwości kuropatw i ich zwyczaju, że za 
lada niebezpieczeństwem, które ich znie 
nacka zuskoczy, leżą kamieniem, czyli 
warują nieruchomo przy ziemi. Łowić 
w taki sposób można tylko w sierpniu 
i we wrześniu. w dnie gorące i slonecz- 
ne. bo, jak wiadomo, tylko podczas 
spieki leżą kurv twardo, na ląkach w 
trawie, lub w okopowych i uakryć Bię 
dadzą. 

Kiedy dowodny pies wystawi ku- 
ropatwy (puszcza się ewentualnie ptaka na uwięzi, 
kury na widok drapieżnika przyczajają się), myśliwy 


d kabląka prowadzi sznurek do | zresztą i tak często przebywają. 


Po kilku dniach, 
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Samołówka z podniesionemi i opuszczonemi drzwiczkan! 


kiedy już kuropatwy regularnie na tem miejscu prze- 
bywają, ustawia się zwykle kilka, 4—6 samolówck. 


nale rozpoznać właściwe koryto, odbijające ciemną 
glębią od brzegów, gdzie przez płytką wodę widać 
bylo trawę i kepy. 

Widok był czarujący: ogromna przestrzeń wody 
jasnej, przezroczystej, cichej i odbijającej w sobie ca- 
lv, niezmierzony błękit nieba. A naokolo wszędzie. 
gdzie spojrzeć, jedna, sina wstęga lasu, bez przerwy. 
bez końca. Łódka ma płynęła cicho z prądem, a ja 
siedziałem, zapatrzony w te odcienie błękitne i złote 
na niebie i wodzie, i zasłuchany. Tak. zasluchany, ho 
nie byla to teraz ta cisza, co uprzednio, gdym jechal 
przez ciemny i ponury las. Teraz z niezmierzonej głę- 
hiny błękitnego nieba lecialy na ziemię dźwięki, złe- 
wające się ciągle w cudne i harmonijne akordy, dźwię- 
ki smętne i przez to dziwnie zgodne z calym naatro- 
jem natury: to żórawie, lecąc szerokim trójk:;jtem 
w nieznane kraje, żegnały rodzinne strony. 

Dlugo, długo śledziłem oczyma tc punkciki, co- 
raz się zmnicjszające, aż póki nie zmieniły się w je- 
dną, wygiętą linię, która malala, cieniała, aż wreszcie 
EAR się z błękitem i znikla. Lecz i wtedy nawet 
przez dlugi czas slychać bylo jeszcze ich tęskne kur- 
łykanie. 

Wstęga lasu przedemną zwiększała się coraz 
bardzicjj można już było rozróżnić pojedyńcze drze- 
wa, wreszcie wjechałem znów w las, wlaśnie w chwili, 
gdy słońce swą tarczą opurlo się o horyzont. Przeje- 
chawszy jeszcze ze dwieście kroków, zatrzymałem 
duszohubkę i wyszedlem na brzeg suchego w tem 


miejscu, lasu. Wyciągnąłem na pół lódkę z wody, 
włożyłem kożuch, gdyż zbyt ciepło nie było i, wzią- 
wszy swoją) wierni; trójlufkę, ruszyłem w gląb lasu 
Lecz w tejże chwili przyszło mi na myśl. że nie będę 
mógł tegoż dnia wrócić, gdyż pociemku latwo w Bru- 
niszczu zbłąądzić, a jeździć całą noc pa niezbyt mi 
znanych rozlewach nie miałem ochoty. To też poasta- 
nowiłem przenocować w lesie i wówczas w glębi 
duszy uradowałem się mocno, że wziąlem z sobą 
kożuch, 

Jedna rzecz mnie trapila; to, że nie mialem nic 
do jedzenin. Począłlem się nawet wahać, czy nie le- 
piej wracać zaraz, ale myśliwska żyłka przemogla 
i poszedłem dalej Pa chwili stanqlem na miejscu. 
Byl to kawalek lasu, porosly mlodemi i staremi osi- 
nami, przytykający Z jednej strony do Wielkiego 
mchu, a z innych stron otoczony borem Wahalem 
się tylko, czy zasiąść gdziekolwiek i czekać przylotu 
gluszców, czy też chodząc, szukać ich samemu. Po- 
stanowilem użyć i tego i tego sposobu. ZŻasiadłem 
więc pomiędzy grup} starych asin, obficie jeszcze po- 
krytych liściem. Cisza hyla zupełna. Mimawoli poró 
wnałem ten wieczór z pwarnym wieczorem wio 
sennym. 

Wlodzimierz Korsak. 


(C d. n) 


KG 


ŁOWIEC POISKI. 


Samołówkę rozpina się czterema kolkami równo- | 


miernie i kolki zatyka się w ziemię w taki sposób, 
żeby dolna część siatki szczelnie do ziemi przylegała, 
następnie wystające dwa końce drutu od drzwiczek 
(futryny) tak do ziemi wciska, żeby drzwiczki leciut- 
ko się odmykały i zapadały. Teraz przymocowuje się 
szpayatem wszystkie drzwiczki do ścian siatek i za- 
daje kilka dni poślad zewnątrz, a więcej jeszcze do 
wewnątrz samołówek. 

Gdy po kilku dniach wydaje nam się, że kuro- 
patwy dostatecznie do otoczenia przywykły, wówczas 
opuszcza się drzwiczki, czyli samolówki zastawia 
i poślad sypie się glównie do wewnątrz siatek. 

Od drzwiczek do drzwiczek dobrze jest porobić 
ścieżki z plew, dodając pośladu, aby kuropatwy prze- 
ważnie na tych ścieżkach umiejscowić. Kuropatwy, 
przyzwyczajone wchodzić do siatek, wciskać się będą 
bez wahania za żerem przez palczate drzwiczki do sa- 
mołówek, skąd już wyjść nie mogą, bo na zewnątrz 
drzwiczki otworzyć się nie mogą. 

Takim łatwym sposobem można bez najmnicjsze- 
go uszkodzenia cale stadka wyłapywać. 

Złowione kuropatwy najlepiej zaraz na miejscu 
przełożyć do odpowiedniej klatki, żeby się w drodze 
do domu, nicsione w siatce, nie uszkodzily. 


(C. d. n.). 
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Przegląd krajowych ssaków łownych. 


(Ciąg dalszy). 


Zaraz następnego roku okaz czarnego wilka 
padl w lasach Nieświczkich, w gub. mińskiej, i laska- 
wie zostal ofiarowany przez ówczesnego wlasciciela 
Nieświeża, 8. p. ks. Antoniego Radziwiłła, Muzeum hr. 
Branickich w Warszawie, gdzie się obecnie znajduje 
Okaz ten otrzymałem „w mięsie”, wedlug wyrażenia 
prepuratorów warszawskich, mam więc o nim do- 
kładne pojęcie. jak wyglądał przed wypchaniem, t. j. 
zanim proporcye jego mogly być zmienione przez 
preparatora. Egzamin tego wilka umocnili mnie 


Nr. 6. 


3) Przednie nogi u typowego wilka s} nieco 
dluższe od tylnych, wskutek czego grzbiet jego jest 
spadzisty ku tyłowi, jak u hyeny, choć w mniejszym 
stopniu. Ta różnica w dlugości nóg jest na tyle zna- 
czna, że jeśli złożymy do siebie kości przedniej koń- 
czyny i tylnej, to pierwsze będ; dluższe o jakie LV, 
cala. W okazie nieświezkim stosunck ten jest wprost 
przeciwny, a mianowicie, że kości tylnej kończyny 84 
niceo dłuższe od kości przedniej. Dzięki tej różnicy 
grzbiet tego egzemplarza jest prawie horyzontalny 
Ta różnica w proporcyi przednich i tylnych kończyn 
jest najważniejszą z trzech przytoczonych, bo dotycze 
różnic oateologicznych, które zachdozą tylko pod 
wpływem bardzo zasadniczych przyczyn. 

Znając tak glęboko rozwinięty wstręt, n prędzej 
może paniczny strach, jaki odczuwają pay domowe 
wobec wilków, zadaćby sobie można pytanie, czy 
możliwem jest krzyżowanie się tych dwóch wrogich 
sobie gatunków na swobodzie, bo że się mieszaj: 
w niewoli, o ten wie chyba każdy. Wszelkie wątpli- 
wości co do tego, usunie nam fakt następujący. Przed 
dwudziestu paru laty mniej więcej, wybrano w lasaich 
międzyrzeckich cale gniazdo wilków, z pomiędzy 
tych szczeniąt jedno wychowało się i wyroslo u za- 
wiadowcy stacvi. Brat mój, August. mial sposobność 
oglądania go, już jako psa zupelnie wyrośnięteko 
iw samej rzeczy byl to pies w całem znaczeniu tego 
wyrazu, zarówno w maści, jak i w kształtach. Jedy- 
nie w ruchach jego w pewnym rodzzju skradania Się 
chyłkiem odnależć bylo można jego wilcze pochadze- 
nie: co do tego cgzemplarza nie mogło być wątpliwo- 
ści, że pochodził ze skrzyżowania wilczycy 2 psem, 
a że szczenięta byly wybrane w lesie, to znaczy, że 
połączenie nastiypić musiało na swohodzie. Widocznie, 
że siła pociągu płciowego jest silniejszi, od wrodzone- 
go wstrętu, a nawet od uczucia strachu. 

Przypuszczać więc można, że w tych okolicach, 
gdzie wilki stają się rzadkością, wilczyce, nie zna- 
lazlszy na razie pary, a pchane silnie rozwijającym 
się popędem pleiowym, podchodzą, pod osady ludzkie, 


(gdzie lączi się z psami domowemi, zwahionemi cha- 


w przekonaniu, że tak on, jak i cgzemplarz, pocho- | 


dzący od p. Jundzilla, a prawdopodobnie wszystkie 
okazy czarnych wilków pochodzą wskutek zmiesza* 
nin się z psem domowym Zdanie to po raz pierwazy 
usłyszałem od ś. p. ks. Antoniego Radziwilla, który 
w ciagu swego życia widział mnóstwo zabitych wil- 
ków, a między niemi niejeden okaz czarnej odmiany. 


Otóż ks. ordynat stanowczo utrzymywał, że wazy- . 


stkie bez wyjątku, czarne egzemplarze wilków, podlng 
jego zdania, mialy w sobie większą lub mniejszą do 
mieszkę krwi psa domowego. 

Aby udowodnić to twierdzenie, przytoczę szereg 
różnie, jakie znalazlem we wspomnianym okazie wil- 
ka czarnego z Nieświeża, w porównaniu z typowemi 
egzemplarzami tego zwierzęcia. 

1) Wilk typowy posiada uszy doskonale stojące, 
tymczasem u egzemplarza nieświezkicgo końce uszu 
zalamywalły się, jak u psa. 

9) Kita (czyli ogon: jest uwlosionv na calym 
awym obwodzie równomiernie, t. j. od nasady włos 
jest krótszy, ku środkowi — dłuższy, w */, od nasady 
najdłuższy, «2 potem ku końcowi znów krótszy, ale 
w każdym punkcie dlugości ogona włos na calym 
obwodzie jest nmiej więcej jednakowej długości. Tym- 
czasem egzemplarz nieświczki posiada wogóle wlos 
na stronie wierzchniej ogona krótszy, a na spodniej 
— dlnższy, tworzący rodzaj pióra. jak u settera. Ten 
rodzaj uwłosienia jest charakterystycznym dln psów, 
a nigdy nie spotyka się u typowych wilków. 


rakterystycznym. a tak miłym dla nich odorem. 


Jan Sztołeman. 
(CC d. n.). 


FIE 
Jak leczono psy sto lat temu. 


(Cing dalszy). 


O wrzodzie rakowatym. czyll t zw raku 
ucha (chancre des orellles). 


Choroba ta, pospolicie uszy psów napastująca, 


| ma wielkie podobieństwo do raku. Gdy jest zanie- 
| dbana, natenczas przez ciągle drażnienie może zu 
| pełnie zniszczyć ucho, nawet tak dalece, że po dlu 


giem cierpieniu odpadają chrząstki, a samo zepsucie 
coraz się szerząc, przenika do kanalu wewnętrzne- 
go ucha: w takim razie pies oil ciągłego drażnienia 
napastowany, szarpie ranę i rozdziera części okolic 
ne: czasami gangrena przypadająca i śmierć zadaje. 

W szeregu podanyeh lekarstw, które się ograni- 
czają do sprycowań i kataplazmów, następujące Oki- 
zaly się skutecznemi. 

Weż mydla lót jeden, tyleż masła świeżego, lub 
tlustošci wieprzowej, rozezynu przywęglanu, potażu, 
olłcum łartari, Soli amoniackiej, grynszpanu po szczyn 
cie jednej. Te substancyc octem rozlać i na wç- 
glach dobrze zagrzać i wymieszać. T} masci} 
ucho chore smaruje się cztery razy na dzień, aż do 
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oddzielenia się części zepautych i oczyszczenia. Gdy 
rana nie okaże dzikiego mięsa, należy zagojenice jej 
zostawić siłom natury. 

Drugi sposób krótszy, a nawet skuteczniejszy, 
jest ten; weź alunu palonego w proszku i przyaypuj 
zlekkia miejsce, wrzodem zajęte. Ten środek, tak dla 
taniości, jaka i dla własności dzielnie gryzącej, słu- 
sznie na pierwszeństwo zasluguje. Przysypywanie pro- 
szkiem poty powtarzać należy, póki się rana nie oka- 
że czysta. t. j. okryta naroślami mięsnemi. jędrnemi, 
koloru rnmianego, nie bardzo krwawiącemi i nie za- 
cznie po brzegach rozpoczętego zabliźnienia. 


O dysenteryi krwawej. czyli biegunce. 


Zbyt częsta praca. długie upędzanice się za zwie- | 


rzem, polożenie psiarni w miejscu wilgotnem, rapto- 
wne ochłodzenie się. jadło z przegniłcj mąki, bywa 
często przyczyną, zwlaszcza dlu psów młodych, bie- 
gunki krwawej, dysentery;y zwanej. 

W wyższych svmptomatach cierpienia, pies stn- 
je się smutny, najeża sierć, jakby była pokudlana, 
pokarmu nie przyjmuje, albo bardzo malo, nagle 
chudnicje i na silach upada. 

Gdy w tvm stanie cierpi jeszcze gorączkę, krwi 
kanałem odchodowym wielką ilość oddaje, i za do- 
tknięciem żalądka skowycze. wtenczas, jako zajętego 
chorobą, mogącą się udzielać innym psom, odłączyć 
od zdrowych i utrzymywać w miejscu ciepłem. Za- 
miast jadła zwyczajnego, dawać zupę z owsianych 


krup wygołowaną, i lewatywę z dekoktu ziół roz- | 


miękczających, ze siemienia Inianego z żółtkiem od 
jaja, i krochmalu. Gdy w ciągu dni kilku, jak bywać 
zwykło, choroba zwalniać się pocznie i krwotok usta- 
je, dawać lewatywę z tlustości buraniej, roztopionej 
w pól z wodą i ostudzonej od letniego ciepla; można, 
zamiast tłustości. użyć świecy łojowej po połowie 
z wodą. Środek ten powtarzać aż do zupełnego pole- 
pszenia się psa chorego. 

Krwi spuszczanie nic zdaje się wielce alużyć 
w tym razic, gdyż kanalem odchodowym wiele jej 
natura wyprowadza. Jeśliby pomienione środki nie 
wysłarczały i choroba stawala się uporczywą, należy 
udać się do lekarstw mocniejszych, jakiemi są; dekokt 
z sory dębowej, dawany wewnątrz i przez lewatywy, 
dekakeye z drewnianki, tormentilla erecta, wężowni- 
ka, polyvgonum bistorta, mleka makowego, z nasion 
blekotu, dodając ostatniego pół łyżki kawianej do ma- 
ku, z którego ma się robić emulsya, czyli mleko. 


O kroście i parchach. 


Krosta jest to wysypka skórna. sprawująca wiel- 
ki świerzb i zapalenie skóry. tak, że pies ciągle się 
aż do krwi drapie. Pomieniona wysypka, jeżeli się za- 
dawni. przechodzi trzy perwody. W pierwszym zjawia 
się wysypka na skórze w malych, czerwonych pry- 
szczaeli, z których ciągle wilgoć się sączy i wysypka 
bardziej się jatrzy W drugim peryodzie pokazuje się 
w postaci wrzodów podskórnych, zamykających w so- 
bie wiele matervi. W trzecim wrzody pokrywają sie 
strupami Buchemi i stanowi; chorobę znajomą pod 
nazwiskiem parchów; a wtenczas juź świerzb i dra 
żnienie dochodzi do najwyższego stopnia, napastuje 
całą skórę. najbardziej zaś schylenia czlonków i pa- 
chwiny zajmuje; u z czasem w tak złośliwą zamienia 
się chorobę, 2e pies nędznieje, traci wlos, jadła nie 
Przyjmuje i wycieńczony ginie. 

Przyczyna tej choroby zdaje się pochodzić ze 
zbytecznego spracowania psa, ze złego pokarmu. 
z ciąglepo w zaporze utrzymywania, z psiarni w miej- 
scu wilęotnem polożonej, oraz z ciąglego karmienia 
suroweni mięsem lub scierwem. Nadto choroba ta jest 
Zaruźliwa, mogąca się rychło udzielać zdrowym. 

Kuracya. W jakimkolwiek peryodzie krosty 
lub parchów, pieca chory, aby innych nie zaraził, ma 
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być oddzielony; zacząć wprzód kuracyę od lekarstw 
wewnętrznych. Pierwszego dnia dać psu na laksę aoli 
Glaubera dwa lóty na jeden raz, albo siarczyku an- 
tymonu gran cztery. Drugiego upuścić krwi z żyły 
szyjnej lub podkalannej. Trzeciego dać lewatywę 
z wygotawancgo Ślazu, siemienia i otrąb. Za pokarm 
slużyć będzie pojlo mąki owsianej przesianej i wodą 
lub serwatka odparzonej. Na tem poile utrzymać psa 
przez dni sześć, siódmego dopiero dnia cieply wodą 
pękiem ze słomy wymyć do czystości aż da pokaza- 
nia się miejscami krwi; waadzić go do woru. po szyję 
zawiązać i w miejscu cieplem utrzymać. Nim pies 
wyschnie, następującą maść przygotować. 

Proporcya ta na jednego alho dwa psy posłuży: 


Wziąć oleju konopnego pół kwarty. 
Wosku krążanego pół kwaterki. 
Smoły topionej kwaterkę. 

Starego wieprzowego Badla pól funta. 
Koperwasu lyżkę stołową. 

Siarki utartej pól kwaterki. 

Octu mocnego kwartę. 


Wszystkie te części zagotować na wolnym ogniu 
w naczyniu przykrytem, aby plomień nie wpadł; gdy 
się dobrze wszystkie cząstki z sobą polączą i zredu- 
kują do maści w pół plynnej. wówczas w izbie cic- 
plej pędzlem psa wysmarować, na świeżej słomie 
przywiązać i utrzymać. Smarowanie to, stosownie do 
stopnia choroby, lecz nie mniej jak przez dni cztery, 
powtarzać. Pomieniona maść nietylko posluży na wy- 
liczone przypadki, lecz i wszystkie choroby na skórze 
osiadłe. 

M d. n). 


—— 


W PODRÓWNIKOWEJ AFRYCE 
1905 r. 


Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Motta Saint-Pierre. 
Z francuskiego Uómaczył 


Jan Sztelcman. 


(Ciag dalszy). 


6 lipca. W oczekiwaniu shikarego, odhywamy 
wycieczkę w stronę morza. Dostajemy się tam ścież- 
ką, wśród gąszczu, na piękne, piasczyste pobrzeże. 
Czas jest pochmurny, a morze mieni się szaremi 
i zielonemi barwami, Na pobrzeżu odkrywamy prze- 
śliczną grotę wśród akał i chronimy się tam przed 
ulewnym deszczem. Znalazlszy doskanały zakątek. 
biorę kąpicl, poczem wracamy do domy, kupiwszy po 
drodze od rybaków languetę i dwie ryby — wazystko 
to za 5 „annasów*, 

? lipca Guy udaje się na sprawdzenie tropów po 
drodze do Kalifi, gdy tymczasem ja z Henrykiem ro- 
bię wycieczkę do tej wsi, aby zatelcfonować do p. 
Mac lLean'a. Odpowiada nam natychmiast, dziwiąc Bię, 
że shikari Karissa jeszcze do nas nie przybył. Jakoż 
zastajemy go już po powrocie do domu. Mozostawał 
on pod straż, jednego z askarisów, gdyż stary ten 
oryginał w pośród „palmowców Pańskich* mógłby zia- 
pomnieć o celu swojej podróży; lubi on nadzwyczaj 
wino palmowe, co mu tumani zwykle jego pojęcia. 
Zdziwiony niepomiernie moją obcenością, zapytuje 
ciągle, co ma tutaj zamiar robić „bibi“ (pani)? Odpo- 
wiadam mu, że chcialabym zobaczyć „tembos* (alonie), 
co go bynajmniej nie uspakaja. 

Chodząc za tropami, (Guy znalazł dużą kapustę 
kokosową, strąconą przez słonie; robimy z niej sala- 
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tę, co mojemu mężowi przypomina Martynikę. gdzie 
ten specyal kosztuje ni mniej ni więcej. tylko 40 fr. 

O pół do jedenastej budzą mnie magiczne alowa: 
„Słonie są na plantacyach*! Chwxytamy nasz prożektor 
elektryczny i biegniemv wśród nocy, lecz eloni już 
nie zastujemw. 

N lipra wyruszamy w drogę o pól do siódmej ra- 
no. Zaraz po za M'tondią natrafiamy na świeży trop 
dużego slonia. I'uszczamy się za nim, zatrzymując się 
od czasu do czasu dla przesłuchów. Karissa się nie- 
cierpliwi, gdyż robimv zbyt wiele hałasu; a przecież my 
nie możemy tak „prześlizgiwać się“ w gąszczu, jak on: 
zreszta idziemy ciągle z wiatrem, który nna zdradza. 
Naraz słyszymy wielki loakot wsród poruszających 
się gałęzi. Niestety! Zwierz mial się na baczności. 
Znajdował się on zaledwie o 7 metrów od nas, na ma- 
lej polance, gdzie pozostawił ślady jednego ze swych 
kłów na pniu drzewa. Karissa mierzy z zadowoleniem 
tę szraumę i decyduje. że to jest „kubwa* (wielki 
słoń). mierzy również wysokość grzbietu na pniu je- 
dnego z drzew, gdzie słoń potarł się swą nierówną 
i zabłoconą skórą. Tymczasem zwierz umyka. a pa- 
znogcie jego zagłębiaja się silnie w gruncie. Idziemy 
śladami. gdy naraz daje się slvszeć charakterystyczny 
szmer żoladka!: i suchy trzask lumanvch palęzi. 
Przyznam się, że nie rozróżniam tych głosów, gdyż 


mi je zagłusza śpiew ptaków i huk odległej fali mor- | 


skiej. Trafiam w tej chwili na maleńki grzybek, eze- 
piający się gałęzi drzew, niby miniaturowa muszelka: 
grzybek ten wygląda jakby rzeźba w starej kości 
słoniowej. wykonana przez jakiego wielkiego artystę, 
iw chwili gdy nasz aturv przewodnik naBluchuje, 
zadaję sobie pytanie, czy ujrzę kiedykolwiek kość sło- 
niową surową... i „żyjącą. Nie było mi to aądzonem. 
niestety! Guy upiera się. abym wróciła. co też robię. 


On sam przybywa o g. 5ej., uznawszy za niemożliwy | 
który jednak nadleciał w moją stronę i padl po strza- 


dalszy pościg przy złym wietrze i wobec niemożno- 


ści obejścia zwierza: gąszcz byl tak wielki. że literal- | 


nie wyjść nie można było ze ścieżki, 
slonia. 

v lipca. Guy wychodzi o godz. 8-cj rano, uprze- 
dziwszy Karissę, że „Dibi“ nie pójdzie dzisiaj na po- 
lowanie, co go wprawia w zachwyt; natomiast twarz 
jego pargaminowa wykrzywia ię na wieść, że Bwa- 
na Mdogo 'mlodv pan, czyli Henryk, weźmie udział 
w wycieczce. 

Odprowadzam myśliwych aż do miejsca dzisiej- 
szych tropów, poczem wracam zasmucona, że polowa- 
nie na słonie wykreślono z pośród rozrywek kobic- 
cych. Ilenryk przybywa w samo poludnie; szczęśli- 
wazy odemnie — slyszal trąbienie slonia. O godz 2ej 
wraca Guy, wściekły na Karissę, 2c zmylił tropy 
i poszedł śladami samicy z mlodem słoniątkiem. Miala 
ona zamiar szarżować na myśliwych, lecz potem plan 
ten zmienila. Karissa na wszystkie zarzuty odpowia- 


zrobionej przez 
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| wić 
(szukać w trawie. wyprężył się i tuż z pod nicgo po- 


da: „Jestem mistrzem w tych rzeczach. Któżby się | 


spodziewał tej profesorskiej zarozumiuości w starym 
czarowniku. Wszystkie te racye nie trafiają do prze- 
konania Guv'a, który zabrania ataaremu użycia „toddy“ 
"Wina palmowego. 

Guy napotkał pięknego guib'a (Tragelaphus erip- 
tus) 2), który mu pomknął z pod nóg; nie atrzelal je- 
dnak do niego, aby nie ploszyć sloni. 

Wieczorem czynimy przygotowama do zasadzki 
u stóp wielkiego mangowca. Zabrano z sobi, proże- 
ktor elektryczny, którym Karissa zachwyca się niby; 
jest to z jego strony zwykla grzeczność, gdyż wy- 
starcza mu najzupełniej światlo kaiężyca. jak tego 
dał dowód przed niedawnym czasem, zabijając 2 Za- 
sadzki słonia ze swej starej skałkówki Kly, ważące 
30 kilogramów, sprzedał za 100 rupij. Ten czyn kiu- 
sowniczy zaprowadził go do więzienia w Malindi. 


uać silny szmer, jakhy rodzaj bulgo- 
(Przyp. tłam.). 


(Przyp. tłom.). 


nia w czanic trawienia wytlaje 
tania. 
1) Rodzaj dnżej antylopy. 


zkąd wypuszczono go jedynie dlatego. aby nam zro- 
bić przysługę. 
(C. d. n.. 


"—6 GK* 


POLOWANIE NA BAŻANTY I FRANKOLINY 


na Kaukazie. 


( Dokończenie). 


I'rzejechawszy z górą wiarstę, ujrzelisny dużą 
przestrzeń ląk. pokrytych trawą, drobnemi krzaczka- 
mi i jakąś rośliną. spotykaną tylko w miejscowościach, 
gdzie gnieżdżą się turacze, a gdzieniegdzie trafiały 
nię zarośla jerzyny; dalej, w stronę rzeki Kury, wi- 
dać bylo dużą przestrzeń, pokrytą krzakami rośliny, 
zwanej po tataraku „julgun*, nieco podobnej do tui 
i spotykanej tylko w niektórych powiatach elizawet- 
polskiej i bakińskiej gubernii w dolinie wskazanej wy- 
żej rzeki. 

Dosyć spojrzeć bylo na ow; miejscowość, by 
orzec, że jesteśmy na ulubionym terenie turuczy, któ- 
rych powinniśmy dużo spotkać. 

Przepowiednia moja nie okazala się mvlną, gdyż 
zaledwie zdążyliśmy zasiąść z koni. gdy „Dżek*, piea 
mego towarzysza, wypłoszył parę turaczy na dalekim 


| od nas dystansie. wprawiając tem w zly humor swe- 


ko pana. Nawoływaunie i karcenie nieposlusznego 
i zbyt gorącego paa znowu spowodowało przedwcze- 
ane poderwanie się jeszcze jednego takicgoż ptaka, 


le. Po nicjakimś czasie Dżek, chcąc widocznie popra 
zachwianą 8wą reputacyę, zaczął energicznie 


derwal się turacz, którego inżynier celnym strzałem 
zgladził z tego świata. Następnie i na mnie przyszła 
kolej; oto Norman mój zaczął wietrzyć i wystawil 
pod krzakiem nad rowem turacza, który poderwil 
się i padl od mego strzalu; była to kura wielkości 
naszej szarej kuropatwy i nieco podobna do niej z opie- 
rzenia. Trochę dalej pies mój znowu zwietrzył takiegoż 
ptaka, który wyciekł i, będąc ścignny przez wyżla, 
poderwał się, by prawie natychmiast paść po strzale. 
Tym razem ubilem koguta, który jest większy i la- 
dnicjszy od kury, a także inaczej od niej opierzony, 
jego czarna pierś zdaleka odróżnia go od samicy. 
W polożonych nad rzeką Kurą krzakach julgunu, 
oprócz sporcj ilości turaczy, epotkalismy kilkanaście 
bażantów, więc kanonada byla obfita, z niezbyt je- 
dnak świetnym rezultatem, gdyż wysokie krzaki utru- 
dnialy nietylko celnie strzelać, lecz i odnajdywać ubi- 
tą lub ranioną zwierzynę. 

Ale żolądki nasze upomnialy się także o swe 


| pruwa, więc podążyliśny na umówione miejsce, do- 


I 


kąd gospodarz przysłał nam przekąskę. Nasz stary 
strzelec. Salino, okazal się niegorszym mistrzem ta- 
tarskiej sztuki kulinarnej, niż Nemrodem. Oto prawie 
w mgnieniu oka, podczas gdy przywolani chłopcy na- 
zbierali suchych galęzi i rozniecili ognisko, improwi- 
zowany nasz kucharz ponapychał na wystrugane, na 
ksztalt rożna, kije kawałki haraniny i, posoliwazy je, 
usmażył, obracając nad węglami z ogniska. Nio prze- 
szlo więcej jak godzina czasu, gdyśmy zd;yżyli spożyć 
smaczny „szaszlyk*, awo ulubione, tatarskie pieczy 
ste, popili winem, zjedli na deser owoce i wyruszyli na 
dalsze gody. Strzelec nasz i ludzie, którzy byli przy 
koniach, nie do ust nic wzięli, gdyż było ta podczaa 


js CNA alez kajikuch utrzymuje ża AMP | orudż u— tatarskiego postu, który zasadzn się na tem, 


że od wschodu do zachodu slońca nic jeść nie wolno. 
Post ten trwa 6 tygodni i podczas tego czasu ludność 
prosta wyznania mahometańskiego jada dwa razy na 
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dobę: rano przed wschodem alońca i wieczorem po | 
zachodzie alońca. 

Posiliwszy się, chodziliśmy wśród krzaków 
i trzcin, szukając bażantów i turaczy, których kilka- 
naście sztuk poderwało się z pod naszych piesków, 
a kilka padlo ofiarą naszej niczupełnie, jak dla nich, 
niewinnej zabawy. | 

Dalej, po przejściu podeachicj, ryżowej plantacyj, 
na której znaleźliśmy zimujące tu stadko przepiórek, | 
wkroczyliśmy na niewypasione jeszcze pastwiska, | 
gdzie byla taka moc turaczy, jakiej nigdy jeszcze nie | 
spotykałem, polując dziesięć lat na te, tak rzadkie | 
ptaki. 

Przed kilkoma laty w monografii swej „Turacz* 
(patrz „Łowiec Polski+ Nr. 5i6 z 1901 r.) pisałem, 
że turacze, podług zdania większości myśliwych. trzy 
mają się parami i podobno rzadko gdzie można apot- 
kać stadka tych ptaków; obcenie zaś naocznie przeko 
nalem się, że takie stada rzeczywiście spotkać czasem 
można; oto na owem pastwisku „Norman“ wyprężył się 
raptownie i wnet dwa turucze poderwały się z pod 
niego, na strzał mój o kilka kroków dalej znowu zc- 
rwalo się kilka takich ptaków i najdalej po uplywie 
minuty w paru micjscach podrywały się po jednym 
lub dwa turacze, które widocznie po strzałach odbie- 
gły nieco pieszo, by poderwać się na dalszej od nas 
odleglosci. | 

Takim sposobem w przeciągu paru minut pode- A 
rwalo się w pobliżu nas kilkanaście turaczy, które | 
bez wątpienia stanowiły jedno, spłoszone przez naa 
stado. Ubiwszy z tego stadka zaledwie tylko dwa tu- 
racze, podążyliśmy za resztą tych ptaków, które po- 
chowaly się w zaroślach, gdzie po kilku strzałach 
padly znowu trzy sztuki; większą jednak sprawil nam 
sBatysfakcyę znany szkodnik, szakal, który został ra- 
żony przez inżyniera kulą z trzeciej, sztucerowej lufy, 
mającej tu na Kaukazie dość częste zastosowanie. l 

Ze względu na naszego strzelca Salima, któremu | 
głód widocznie porządnie dokuczal, gdyż zaczął zapy- | 
tywać, czy nie zamierzamy wracać do domu, zdccy- 
dowalismy zakończyć swe lowy, kladąc jeszcze po 
drodze bażanta, turacza i dwa szaraki. | 

Podjeżdżając do domu, zoczyliśmy przelatujące 
stado dropi, ale były tak wysoko, że nic im zrobić 
nie było można. x 

Strzelec nasz, Salim, podczas polowania od cza- 
au do czasu także dawal znaki życia, odbierając je 
turaczom i bażantom prawie bez pudła. zd: E 

Po powrocie do Alpautu sprawiliśmy Salimowi 
prawdziwą przyjemność, odfotografowawszy go. ob- | 
wieszonego dokola zwierzy ną. | | 

Następnego dnin odbyliśmy polowanie w nieco | 
lepszych warunkach, gdyż, znając już trochę teren, 
lepiej mogliśmy oryentować się i sami, pomimo kiero- 
wnictwa Salima, wybieraliśmy lepsze miejsca. Gospo- ` 
darz nasz nadjechal ku nam z sokołem, który z 8zyb- 
kością strzały doganinł turacze i bażanty, uchodzące 
przed naszemi strzułumi. Ponieważ jednak polować je- 
diocześnie ze strzelbą i sokolem jest „niedogodnie, 
gdyż ptactwo, słysząc dźwięk dzwoneczków, przywią 
zanych do nóg sokola, chowa się w krzaki i zarośla 
i stara się do ostatka nie podrywać, więc prosiliśmy 
gospodarza o zabranie sokola do domu. ; moti 

W rezultacie po dwóch dniach polowania ubili- | 
śmy we dwóch 30 bażantów, 42 turacze, kilka zajęcy, : 
przepiórek, bekasów i szakala. 4%. W. 

Trzeciego dnia, po pożegnaniu się z gościnnym 
gospodarzem, piękne i wypasione rumaki szybko do- 
stawiły nas w powozie do imajątku Kiełbali Agi Dże- 
wanszyra. Po spożyciu obfitego śniadania, podano po- 
wóz, by odwieźć nas na polowanie z bratankiem go- 
spod:rza. 

Z bijącem sercem wyjeżdżałem na owce, jak 84- 
dziłem, królewskie łowy, sądząc, że ujrzę wielką moc 
zwierzyny. Fortuna jednak nie sprzyjała nam tego 
dnia; oto zacząl padać drobny deszcz i powicziono 
nas zdala od domu na gorsze miejsca. Wypadlo cho- 
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dzić po mokrych polach, poroslych trzciną, gdzie 


| choć podrywało się sporo bażantów. ale nic tyle, ile 


spodzicwałem się spotkać w okrzyczanym z obfitości 
zwierzyny, majątku Kielbali Agi. 

W rczultacic. po paru godzinach polowania, ubi- 
liśmy 10) bażantów i kilka turaczy, oraz sporego orla. 

Po obiedzie odeslano nas na stacyę kolei, którą 
nad ranem wróciliśmy do Flizawetpola 

Wkrótce po powrocic do miastu bylem świad- 
kiem innego polowania, raczej wojny domowej na 
śmierć i życie, która od roku toczy się na Kaukazie 
między Tatarami a Ormianami. 

Eksplontowanie Tatarów przez Ormian pod wzglę- 
dem ekonomicznym, oraz kwestyve narodowo-rcligijne 
wywolaly nienawiść wzajemną tych narodowości, 
która, hędąc dlugo tlumiona, nakoniec wybuchła atra- 
sznym plomieniem. Początek dało miasto Baku, w któ- 
rom walng bitwę stoczono w lutym r. z., następnie 
na wiosnę rzeż odbyla się w m. Erywaniu i w wielu 
wioskach erywańskiej gub., zkąd wojna przeszla do 
przyległej, elizawetpolskiej gub. W sierpniu r. z. od- 
byla się rzeź w mieście Nzuszy, a z górą przed mic- 


'Siqcem w Flizawetpolu. Pożar wojny objął calą eliza- 
| wetpolaką gubernię: wszędzie palą miasta i wioski, 


sklepy i domy grabią, a ludność wyrzynają. 

Ludność miejscowa od dawna zbroiła się, spro- 
wadzając sekretnie sztucery Berdana, Mausera, woj- 
skowe strzelby i inne najnowszych systemów; ohecnie 
cena takich strzelb i naboi gotowych wzrosla dzicsięć: 
razy wyżej ceny nominalnej. 

Wladza, choć sprowadziła artyleryę, kawnleryę 
i piechotę, lecz nie decyduje się działać energicznie, 
wobec czego wojna domowa nietylko nie uataje, lecz 
wzmaga się z każdym dniem, a liczbę ofiar można 
liczyć na tysiące. 

Nam myśliwym, wobec wypadków wyżej opisa- 
nych, wypadło, odłożywszy na później mily nam sport, 
zapisać się do stowarzyszenia obrony wlasnej, gdyż 
niebczpieczeństwo utraty mienia, a nawet i życia, mo- 
że grozić i nam, przybyszom, czego mieliśmy kika da- 
wodów na rodakach: oto zabito niedawno sędziego 
śledczego, Lipskiego, i zrabowano mieszkanie jego 
kolegi, Stępińskicgo; oprócz tego podpalono i ograbio 
no mieszkania wielu innych urzędników, Rosyan. 

Kazimierz Pruski. 

Ehzawetpol, B stycznia 1906 r. 


Korespondencye „„Lowca polskiego". 


2 pod Janowca Lubelskiego. ic marcu 


Szanowny Autor zajmującego artykułu, drukującego 
się w „Łoweu Polskim" p.t. „Instyokt i inteligencya u zwie- 
rząt* słusznie twierdzi, że zebrane fakty wiarogodne, świad- 
czące o wysukim rozwoju tych przymiotów u zwierząt, 


. mogłyby stworzyć małą bibliotekę. 


Jako drobny przyczynek do powyższego, pozwalam so- 
bie przytoczyć jeden z takich faktów 2 natury podpatrzony 
W majątku Werwy, oa Wołyniu, który przed dwoma laty 
był arenę niefortunnegu polowania na wilki w Nr. 23 
„łowca Polskiego" z 1903 r. opisanego, zamierzono w ro- 
ku bieżącym użyć trutek przeciwko tym drapieżnikom, do- 
tychczas tam prasującym, jako też przeciwko gęsto myszku- 
jącym lisom, 

Przygotowane w tym celu i odwietrzone podług wszel- 
kich wymagań, trutki, rozwieziono 2 powłoką pa świeżo 
spadłym Śniegu i rozmieszczono mniej więcej co sto kro- 
ków w odpowiednich miejscach, oczekując pomyślnego re- 
zultatu. Ale iostynkt, poparty jakąś zdumiewającą i zło- 
śliwą premedylacyą chytrego zwierza, pokrzyżował plaoy, 
gdyż wszystkie trutki znaleziono nienaruszone, natomiast 
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każda przykryta była regularnie ekskrementomi lisiemi, 
aby snać żadnego z pobratymców nic wziął na nie apetyt 


Do tnkiej ilustraucyi zbyteczny komentarz. 
M B 


tz 
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Z Towarzystwa Prawidłowego Myślistwa, 


WYSTAWA PSÓW. 


Rada, kierując się myślą przowodnią, wypowiedzianą 
na Ogólnem Zebraniu Członków w roku zeszłym, postano- 
wiła w roku bieżącym urządzić Wystawę psów rasowych 
myśliwskich i innych. 

W roku zeszłym z powodu rozruchów, jakie puno- 
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wały w Warszawie na wiosnę, zaniechano urządzenia Wy- | 
stawy psów, co jednakże nie wszystkim Członkom trafiło | 


do przekonania. Poniewa? w roku bieżącym stan umysłów 
jest znacznie spokojniejszy, o czem świadczą zarówno tłumne 
przedstawienia teatralne, koncerty, różne widowiska, a prze- 
dewszystkiem cyrk wypełniony po brzegi co wieczór od pół- 
tora miesiącu przeszłu na walkach siłaczów, przeto możbDa 
mieć nadzieję, że i Wystawa psów, tak dobrze przyjmo- 
wana przez trzy lała z rzędu przez tutejszą publiczność, mo- 
%e w tym roku liczyć na powodzenie. 

Temi względami powodowana Rada, jak również idąc 
za wskazówkami Ogólnego Zebrania, o czem wyżej wspo- 
moieliśmy, poleciła Wydziałowi bodowli psów rasowych 
zająć się zorganizowaniem tegorocznej Wystawy. 

Wydział odbył posiedzenie w dniu 12-ym marca pod 
przewodnictwem Aleksandra br. Ilinskiego - Kaszowskiegu 
i postanowił, że Wystawa ma być otwarta 7 czerwcu 
i trwać będzie cztery dni. 

Na sędziów postanowiono zaprosić pp. Augusta Sztole- 
mana. Aleksandra Szwedego, Oskara Naengera, kap. Pro- 
cenko, hr. Władysława Potockiego, Wacława Paszkowskie- 
go, pułkownika Grekowa i Aleksandra hr. Ilipskiego - Ku- 
szowskiego. 

Dalsze szczegóły omówione będą na następnem posie- 
dzeniu Wydziału. 


Posiedzenie Rady, 7 marca. Członek Raiy, p. Wł. 
Jacobson. przedstawił do nagrody za gorliwe tępienie kłu- 


sownictwa, strażnika Bieniasa. W ciągu ubiegłego roku ode- 
brał on 18 sztuk broni kłusownikom. Rada wyznaczyła mu ' 


10 rb. nagrody. 


Administracyu dóbr Stara Wieś, w imieniu (rdynata - 


Maurycego hr. Zamoyskiego, zwróciłu się do naszego Od- 
działu z prośbą o zmianę dwóch stróżów przy miejscach 
ochronnych. Postanowiono, stosownie do żąilania stróżow 
zmienić i wyrobić im pozwolenie na broń. 


EZOO 


Kronika myśliwska. 


(Prosimy Szan. Cayf. naszych o nadsyjanie wiadomosci do lej rubryki, 


W d. 15 stycznia w Gledzianowie u p. Ludw. Orseti ego 
w 12 strzelb w ti miotach zabito: 248 zajęcy i 18 kuro- 
patw. Królem łowów był p. Kronisław Ordęga z Trojanowa, 
który miał na rozkładzie 38 zajęcy i A kuropatwy. 


W d. 23 stycznia w Domarydzewie, u państwa Wo- 
lerostwa Chojnackich w A strzelb zabito 43 zajęcy i 2 ko- 
zły. Królem polowania był p. Uzesłuw Mazowiecki, który 
miał na rozkładzie 13 zajęcy i kozła. Í 


POLSKI. Nr. 6. 


„Łowiec“ lwowski zamieszcza następujące rezultaty 
trzech seryj polowań w Ordynacyi Łańcuckiej (Galicya): 


j 
| 


T 


sa e T Gr EE pe 
z g ER 14 |g 
g| fè EJ |» |3 | 
Data |SS| S E| REWIR lgl JE lal g 
1905. SE) 5 |ąś| SENJEDIEJE 
mej = EIRE 
|>| © 88] MERASA 
0 = == — | — Ee n! Āe 
i T | 
| l j | TA 
24 paźdź, | 7 | deczez |, | Strażów 44| 703,46/364) 4 — 1161 
26 paźdź. | 7 | pochm. | '/, | Romanówka | 9/1155— — |—| 1/1165 
| | | CE W EEE WEŃ WEZ | 237 
| | | Razem | ri PA 364) 4| 12326 
| | y | FE | 


Myśliwi: JO. ks, Salm, JW. hr. Esterhazy, Ekse. 
hr. Wodzieki, JW. hr. Voss, JW. hr. Castellane, JW. hr. 
Szapary, JW. hr. Tyszkiewicz i Ekse. hr. Grospodarz. 
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Myśliwi: JW. ks. Teck, JO. ks. Liechtenstein, JW. 
hr. Józef Potocki, Fksc. hr. Wodzicki, JO. ks. Oettingen, 
JW. br. Sturzeński JW. hr. Szechenyi, JW. hr. Sigray 
i Eksc. hr. Gospodarz. 
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Myśliwi: Ekse. hr. Andrzej Potocki, JW. hr. Józef 
Potocki. JW. Ir Zdzisław Tarnowski. Ekse. hr. Wodzicki, 
JW. hr. Starzeński, JW. Jędrzejawicz (scniar). JW. Ję- 
drzojowicz (junior), JW. Nool i Eksc. br. Gospodarz. 


2: BE U 
Zebranie Serya I, 
Zebranie Serya 1L. 


Zebranie Serya III. 


Ogólem | 


Nr. 


Z Antonin. na Wołyniu. 
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| udział, oprócz właściciela, książęta: Teck, Schwarzenberg, 


Przysyłam do kroniki „Łowca Polskiego* rezultaty. | 


odbytych w ostatnich czasach polowań, w naszym zasław- 
skim powiecie, 1 tak; 

D. 18 i 19 grudnia r. z. polowano w rew. Leszczańskim 
Ilusów Szepetoweckich, należących do hr. Józefa Potockiego, 
i w 18-tu myśliwych, przeważnie członków Szepetowceckie- 


go Oddziału racyonalnego polowania, zabito pierwszego dnia: 


4 lisów, 13 kozłów i GR zajęcy, drugiego dnia do kozłów | 


nie strzelano, a ubito lsa i 65 zajęcy, czyli razem 8 lisów, 


13 kozłów i 123 zające. Strzałów było bardzo wiele, ale | 


i pudeł nie mało, skoro licząc za pudło do zająca po 10, 
a do lisa i kozła po 50 kop., zebrano na cel dobroczynny 
16 rb. 50 kop. Polowacie prowadził, jak zwykle, z naprzód 
ułożonym planem, w wielkim porządku i 2 prawdziwą zna- 
jomością rzeczy, miejscowy leśniczy, p. Zygmunt Mopczew- 
ski Najwięcej na rozkładzie miał podpisany. 

W d. 29 i 30 grudnia r. z. polowano w 10 strzelb 
w Białogródeckich stepowych laskach ks. Romana Sangu- 
szki Pierwszego dnia w Pieńkach, gdzie padło 4 kozły 
i 16 zajęcy, a drugiego w Zubowcach zabito 2 liay, 2 
kozły i 58 zajęcy, Polowanie prowadził nadleśniczy, p. H 
Herrman. Najwięcej na rozkładzie miał p. Wiktor Laskow- 
ski ze Sławuty. 

W d. 22 i 23 stycznia r. b. odbyło się polowanie 
w lasach Szepetaweckich hr. Józeta Potockiego, specyalnie 
na dziki w 20 strzelb; pierwszego dnia padł wielki odyniec 
i locha w rewirze łukowieckim, a drugiego w rewirze 
Klementowieckim, znalazło się na rozkładzie 14 dzików 
i lis, Strzałów kulowych było z górą 130. Polowanie pro- 


Lichtenstein, Hohenlohe. Ratibor, hrabiowie Schoenborn, 
Althann, Geza Apponyi i inni. 

Pierwszego dnia padło 8 sarn, 2,331 zajęcy, 386 ba- 
żantów, 49 kuropatw i lis; razem 2,425 sztuk. 

Drugiego dnia: 10 sarn, 3,168 zajęcy, 427 bażantów, 
61l kuropatw; razem 3,613 eztuk. 

Trzeciego: 1 sarna, 1,759 
kuropatw i lis; razem 2,330 sztuk. 

Czwartego: 14 sarn, 3,346 zajęcy, 400 bażantów, 136 
kuropatw; razem 3,902. Ogółem 12,730 sztuk. 


zajęcy, 522 bażanty, 45 


Wd. 2 i 3 stycznia odbyły się doroczne polowania 
w Połonnem u Jana i Stanisława hr. Karwickich. Z powo- 
du piedopisania wielu zaproszonych, polowano tylko w 4 
strzelby i zabito 13 dzików i 38 zajęcy. Najwięcej na roz- 
kładzie miał zabitych szluk Stanisław de Rozenwerth, 


. a mianowicie: 6 dzików i 11 zajęcy. Do saro nie strzela- 


wadził dyrektor lasów, p. G. Hermann z prawdziwym za- | 


chwytem myśliwych, a królem polowania był p. Kossak | 


z Siedleckiego, który miał na rozkładzie dwn piękne poje- 
dyoki i lochę. Polowanie to myśliwi nazwali iście królew- 
skiem, bo też mału w tych stronach jest kniej, któreby obli- 
towały w tak wielką » rozmaitą ilość zwierzyny, jaką widzia- 
no w lasach Szepetuweckich. 

W d. 25 i 27 stycznia polowano w lasach Sławuckich 
ks. Romena Sarguszki równie? tylko na dziki, pierwszego 
dnia w rewirze Romuoowskim, gdzie bardzo umiejętnie pro- 
wadził polowanie z dwiema pagankami, miejscowy leśniczy, 
p. Wolski; prócz podniesionych na drugi dzień dwóch pu- 
strzałków, znalazło się na rozkłudzie 6 dzików; drugiego 
zaś dma, w rewirze Mińkowieckinn na Horodcu. ubito ? 
dziki i hea. 

W d.+ i 5 lutego odbywały się polowania w lasach 
Zasławskicli ks. Sanguszki w 10 strzelb pod dyrekcyą nad- 
leśniczego, p. H. Herrmana: pierwszego dnia w rewirze Du- 
tereckim, gdzie ubito lisa 1 6 dzików i postrzelona pojedyn- 
ka, a drugiego dnia, w rewirze Komińskim padł tylko je- 
den dzik. Polowanie cokolwiek szwankowało, skutkiem za- 
uważonych Śladów wilka, na którego zrobiono parę za- 
tładów, ale bezskutecznie. Postrzelonego pierwszego dnia 
pojedynka, tropił na drugi dzień podleśniczy z dwoma sira- 
żnikami i, dojrzawszy go w gęstej świerczynie, posłał mu 
kulę z berdanki. Strzuł chybił, a dzik rzucił się na obecnych 


strażników i powalił ich na ziemię, ale bez uszkodzeń, po | 


czem powrócił do świerczyny, gdzie go ostatecznie dobito 
Prócz kuli w łopatca miał zupełnie odstrzeloną dolną szczę- 
kę i temu tylko można przypisać, 2c się ze strażnikami 
obszedł łaskawie. 


W bażantarni Wolickiej, należącej do dóbr antonińskich | 


ir. Józefa I'otockiego, pu jesiennych polowaniach, na których 
ubitu 956 bażantów, 40 zajęcy ! 31 królików, oraz 8 sło- 
nek, były jeszcze trzy małe polowaniu i na nicb padło 329 
kogutów, 5 zajęcy i 9 królików, tak, że ogół wynosi: 1,285 
bażantów, 45 zajęcy. 40 królików i 8 słonek. Prócz tego 
do nowo założonej bażantarni w „Heleninie”* przewieziono 


no, a zajęcy zabito tauk mało, dla braku naganki. Włościa- 
nie zażądali niebywałej zapłaty, zatem nawet na polowa- 
piach wchodziły w mudę strejki. 


W d. 28 lutego. 1, 2 i 3 marca odbyło się polowanie na 
dziki w Strzelcach hr. ordynata Zamoyskiego. Właściwie po- 
lowano tylko 21/, dnia, a przecz ten czas zabito 25 dzików 
(w tem 4 duże odyńce) i kilka rogaczów. W polowaniu 
brało udział 5 myśliwych, a miapuwicie: hr. August, To- 
masz i Maurycy Zamoyscy. uraz ks. Zdzisław Lubomirski 
i hr. August Słapisław Potocki. 


Wd. 8 i 9 marca odbylo się polowanie na niedźwie- 
dzie w Zarnowkach (pow. ihumeński, gub. mińska: u Magda- 
leny hr. Krasińskiej Udział w tem polowaniu brali tylko 
pp. baron Lerchenfel i nr. Aleksander [linski-Kaszuwski. 

W d., Rzym polowano w rewirze Krukiejewo, gdzie 
padł niedźwiedź-sumiec wagi 11 pudów. Następnie w d. 
9-ym w rewirze Dubrjełowo padła niedźwiedzica wagi 8 
pudów, oraz dwa młode. Oba stare niedźwiedzie padły od 
kul hr. Ilipskiego-Naszowskicgo ‘każdy od pierwszej kuli); 
młode zabiła napanka. logoda pierwszego dnia — silny 
wiatr przy odwilży, drugiego dnia -— deszcz ze śniegiem. 


-pre 


Wykazy Myśliwskie. 


(W dobrach Międzyrzeckich (gub. siedlecka) J. E. hr. 
Andrzeja Potockiego, ubito w r. 1904/5 zwierzyny użytecz- 
nej i drapieżnej: 

Użytecznej: 18 dzików, 8 kozłów, 
kaczki, ? kszyki — razem 202 sziuki. 

Drapieżników: 35 lisów starych, 10 lisów młodych, 


52 zające, 122 


9 kun starych, 205 psów, 29 łusic, 99 kotów, 6 tchórzy, 10 


| Pulskiego* wykaz ubitej 


paręset kur bażancich z odpowiednią ilością kogutów, tak, ' 


że na jesieni już się tam odbywać będą polowania. 
Artur Sbhirinski. 


Niezwykłe rozkłady były wynikiem 4 dni polowań 
w styczniu u margrabiego Aleksandra Palaviciniego w do- 
brach Mintszent-Algyó na Węgrzech. W polowaniach bral) 


czapli, 190 bocianów, 167 jastrzębi, 38 kruków, 31 srok, 
116 sójek, 972 wrony — razem 1,977, Ogółem padło 2,179 
sztuk. 


Po ukończonym sezonie spieszę przesłać da „Łowca 
przczemnie zwierzyny na grun- 
tach folwarku Hutn Ludkowska (gub. warszawska). 

Zwierzyny użgtecznej: 9 zajęcy. 65 kuropatw, | prze- 
piórka, 2 kwiczoly, 1 czajka, 2 turkawki, 6 siewek — razem 
89 sztuk. 

Szkodników: 5 wron, 2 sroki, ? sójki, 2 psy, ? 
strzębie, | pawron—razem l4 sztuk. 

Nadmieniam przytem, że wspólnych polowań nie by- 
ło, polowałem zaś wyłącznie z wyżłem. 

Z. Biernacki 


9 


`- 
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Niniejszem komunikuję Sz. Redakcyi, iż w dobrach 
Koszowuckich hr. W. Młodeckiego w ciągu sezonu 1905/6 
roku zabito. 

Zwierzyny łownej: 39 zajęcy, 21 kuropatw, 33 stonki, 
69 przepiórek, 58 chruścieli, 16 kszyków, kolika — razem 
237 sztuk. 


Drupieżników: 1 horsuk, 2 lisy, 1 kuna, 5 tchórzy, 


12 łasic, 33 jastrzębie, 23 kruków, 11 wron, 17 srok, 
21 sów—razem 126 sztuk 
Włóczących się: 38 psów i 12 kotów — razem 50 


sztuk. Ogółem zabito 413 sztuk. 
Łowczy dóbr Koszowata 


R. Ficoteski. 


Cesarz Wilhelm II ubił od r. 1872 do końca 1905 
następującą ilość zwierzyny: 1,530 jeleci-byków, 7? łań, 
1,619 danieli-samców, 98 samic, 2,898 atarych dzików, 316 
warchlaków, R52 kozły, 9 łosi, 4 bizonv, 3 renifery, 121 
gemz, 17,848 zajęcy, 2.329 królików, 3 niedźwiedzie, 484 
lisy, 5 borsuków, 1 kunę, 91 głuszców, 24 cietrzewie, 
26, 547 bażantów, 862 kuropatwy, 95 grousów, 4 słonki, 
2 bekasy, 87 kaczek, 826 czapli, kormoranów i t. d, 1 
wieloryba, 1 szczupaka, 190 różnych — razem 56,921 
sztuk. 


W Tyrolu obito i wytępiono w zaprzeszłym roku 
następującą ilość zwierzyny: 1241 jeleni, 3,546 sarn, 4,182 
gemzy (prawie trzecią część liczhy ubitych w całej 
Austryi), 13,133 zajęcy, 764 świstaków, 926 płuszców, 1,722 
ciatrzewi, 2,120 jarząbków, 1,438 pardw, 1,961 kuropatw 
skalnych, 5,117 kurapatw, 2.359 przepiórek, 983 słonek 
jbekasów, 22 dzikich gęsi, 2,608 kaczek; dalej 2 niedźwie- 
dzie, 4,404 lisów, 1,077 kun, 165 łasic, 178 tchórzy, 31 
wyder, 702 borsuków, 3,770 wiewiórek. 28 orłów, 7 pn- 
haczy. 984 różnych ptaków drapieżnych i 
i srok. Do liczby tej oie włączono sarn, gemz i zajęcy, 
ubitych przez kłusowników. 


Ciekawc zestawienie liczby słonek, ubitych w rú- 


, lowaniu pulku 46 w lesie Kobylepolskim d. 


2,586 wron ' 


żoych latach wieku ubiegłego w dobrach książęcych Thurn ; 


i Taxis: 

Rok Szluk Rok Sztuk 
1804 216 1857 161 
1805 19 1858 455 
1806 129 1859 129 
1807 143 1860 107 
18.8 101 1861 316 
1809 19 1862 426 
1810 40 1863 137 
1811 146 1864 46 
1812 82 1865 76 
1813 27 1866 26 
1814 G6 1867 68 
1815 64 1868 118 
1816 163 1869 56 
1817 351 1870 64 
1818 104 1871 35 
1819 73 1900 11 
1820 234 1901 18 
1821 296 1902 26 
1822 850 1903 29 
1823 221 1904 25 
1824 1757 1905 39 
1856 345 


W sezonie myśliwskim 1905/6 r. ubito w maiątku 


"za pokarm dla ptactwa. 


ŁOWIEC POLSKI. 


Nr. 6. 


84 łasic, 136 psów, 174 kotów, 18 orłów, 442 myszoło- 
wów i jastrzębi, 617 krogulców i sokołów, 1,934 wron. 
1,065 srok, 98 sów, 4,731 dziorzb — razem 12,542; ogółem 
25, 419 sztuk. 


Fa 6" 


Drobiazgi myśliwskie, 


Młode zająca w Chojnowie pod Piasecznem wi- 
dziano po raz pierwszy w d. ? marca. 

— Z Poznania pisze kapitan Beckera. że na po- 
15 lutego 
r. b. znaleziono pierwsze zajączki mlode, które miały 
najwyżej 2 dni życia, w bardzo dobrym stanie. 

Z ubiegłego sezonu. Jeden 2 naszych prenumera 
torów donosi o fakcie następującym. W okolicach 
Nowo Mińska ktoś dzierżawi od szeregu lat duży 
szmat pól włościańskich. Przy jakim takim dozo- 
rze zwierzostan stopniowo wzrastał i w roku 1904/5 
padło na tych polach około 100 zajęcy, tymczasem 
w Bczonie ubiegłym tylko 30. Czemu? Oto klusowni- 
cy okoliczni urządzali tam formalne polowania z na- 
ganką, a nikt nie odważał się im przeszkadzać z oba 
wy o wlasne życie. 

Jeleń w Pińszczyźnie. W Telechanach (pow. pin- 
ski), u hr. Władysława Pualowskiego zabito w lutym 
r. b. jelenia szesnastakn przy stogu. Przypuszczać 
jedynie można, że zwierz ten przywędrował tu z od- 
legic) Białowieży. 

Kradzież prochu Na stacyi Warszawa brzeska, 
w pociągu kolei obwadowej, nicznani sprawcy otwo- 
rzyli wagon towarowy i zabrali dwie skczynki z pro 
chem wagi 2 pud. 

Muchy dla hodowców  Niczwykly ladunck przy- 
byl w tych dniach na jednym z parowców handlo- 
wych z Brazylii do Londynu. ładunek ten stanowi 
kilkadziesiąt worków much suszonych, złowionych 
nad wodami rzeki Amazonki. Muchy te mają służyć 
Łowieniem ich zajmują się 


' rybacy brazylijscy przy pomocy wielkich sieci muśli- 


, lub kilku barkami, plynącemi 


nowych, rozpostartych w powietrzu pomiędzy dwiema 
w dół rzeki. Miliony 


| much, złowionych w ten sposób, suszone są na slon- 


cu, pakowane w worki i wysylane do portów brazy 
lijskich, zkąd wędrują do Europy. Pokarm ten. mic- 
szany z prosem, siemienicm lub innem ziarnem ma 
być bardzo lubiony przez ptactwo. Rząd brazylijski, 
obawiając się, że lawienie much na wielką skalę mo- 
że narazić na glód ryby, podwyższył znacznie clo wy 
wozowe od nich. Skutkiem tego cena funta tego to- 
waru podskoczyła z 50 cent. na 1 fr. 75 cent. 

Aklimatyzacya zwierzyny europejskiej w Ameryce 
Północnej Dzięki staraniom „Fish and (rame Club ot 
Victoria and Vancouver“ sprowadzono do Kolumbii 
Angielskiej kuropatwy europejskie, które się tam do 
skonale zaaklimatyzowały. Obecnie toż samo Towa- 
rzystwo, u szczekólniej jeden z czlonków jego, pod- 
pułkownik A. Iluggaurd, stara się o sprowadzenie do 
Kolumbii Angielskiej głuszców i cietrzowi, nu koszta 
czego potrzeba 300 do 400 funtów szterl. (około 3000 
do 4000 rubli). 


Gęsi węgierakie. Na Węgrzech są doskonale wa- 


| runki do hodowli gęsi, których hodują tam tak zna- 


Zsombołya w komitecie Filczanyos (Torontal) na Węgrzech: ¿ 


18 kozłów, 4 kozy, 8,356 zajęcy, 1 dropin, 2,246 bażan- 
tów-kogutów, 87 bażantów-kur, 927 kurupatw, 1,101 prze- 
piórek, 77 słonek, 23 dzikich kaszek, 17 kaczck-krzyżó 
wek— razem użytecznych 12,847 Szkodników: 5 młodych 
i 55 starych lisów, 68 tchórzy, 3,145 chomików i jeżów. 


czną ilość, że sumo pierze sprzedaje się na czterech 
jarmarkach, odbywających się corocznie w Buda-Pe- 
szcie, n na każdym z nich sprzednje się 600,000 do 
100,000 kilo pierzn. 

Rogi baranie. W Islandyi zumiast podków dla 
koni, używają baranich rogów, a w Sudanie kładą ko- 
niom rodzaj pantofli ze skóry wielbłądzicj. 

Czytający piess W Anglii lord Aqebura posiada 
paa, który umie czytać... wprawdzie tylko trzy wyru- 


zy, ale zna je dobrze. Gdy głodny, przynosi swemu 
panu tabliczkę „jeść“; gdy mu pić się chce, taką sa- 
mą tabliczkę z napisem „pić“, a kiedy ma achotę 
pójść na spacer, wybiera tabliczkę z wyrazem ..prze- 
chadzka”. Niespełna miesiąc czasu wystarczylo, aże- 
by nauczyć psa tej sztuki Nauka zasadzala się na 


ŁOWIEC POTSKI. 


} 


tem, że swoją porcyę jedzenia lub picia mial zawsze | 


pies przykrytą odpowiednią tabliczką, a zanim mu poz 
wolono czegokolwiek tknąć, musiał wpierw przynieść 
swemu panu tabliczkę. Przed spacerem musial za- 
wsze pies ściągać tabliczkę wiszącą na klamce. Wszy- 
stkie tabliczki są tej samej barwy i wielkości. Pies 


rozróżnia je tylko po napisach, a więć umie czytać. | 
Niebywały rekord w strzelaniu z karabina woj- | 
skowego osiągnął świeżo sierżant J. I. H. Templar | 


z Johannesburgn na konkursowem strzelaniu w Cap 
Town (Kraj Przyjądkawy) o gubernatorską nagrodę. 


Wystrzelił on 329 punktów, kiedy maximum stanowi | 


355 punktów. W pierwszej seryi (7 strzałów na 200. 
500 i 600 yardów) wybił on 96 punktów (masimum— 
105 punktów) W drugiej seryi (20 strzałów na 600 
yardów)—osiągnąl 94 punktów (maximum — 100 punk- 


tów); a w trzeciej i ostatniej seryi (10 strzałów na | 


800, 900 i 1000 vardów)—139 punktów (maximum 150 
punktów. Dotychczasowe rekordy, osiągnięte w Bi- 
sley (Anglia; na konkursowem strzelaniu z karabina 
wojskowego byly: w 1902 r. porucznik Johnson wy- 
strzelil 307 punktów; w 1905 r. sierżant Davis—311 p.: 
w 1904 r.—prosty żolnierz Perry zrobił 321 p, a ze 
szlcgo lipca sierżant Comber—315 p. Warunki strze- 
lania w Bisley różniły się bardzo mało od warun 
ków w Cap-Townu. 
Templara uważać należy za wszechświatowy. 

Male wielbłądy sy bardzo pieszczone w Południo- 
wej Afryce, karmione i noszone na ręku. Bardzo ma- 
ły wiclblądek jest strasznie niezgrabnem stworzeniem, 
z dlugą szyją i chwiejnemi nogami. Przez parę pier- 
wszych miesięcy waży on nie więcej od średniej wiel- 
kości psa 

Najkosztowniejszem z futer jest futro morskiej wy- 
dry. Malı skórkę z takiej wydry sprzedano niedawno 
zn 800 rh. Ryła to cena nadzwyczajna, ale zwykle 
waha się ona między 300 - 400 rb. za sztukę. Cena 
zależy od czarności włosa, przetykanego srebrnemi 
włoskami i od jego gęstości. Łowy Da morskie wy 
dry odbywają się prawie wyłącznie na wybrzeżach 
Alaski. 

Pomnik dla psa. Rada miejska w Aargau uchwa- 
liła 400 rb. na postawienie pomnika psu rasy Św. Ber- 
narda, imieniem Carlo, który zdechł niedawno. Pies 
ten w ciągu lat dziesięciu ocalił życie 100 ludziom. 
zablikanym w górach. 

~= Wyścig psów o puhar Waterloo, odbywający się 
corocznie, począwszy od 1856 r. na równinie pod Li- 
verpoolem, i w r. b. rozegrany zostal na tem samem 
polu w dn. ?4 lutego. Wyscig ten dostępny jest dla 
64 psów, wyłącznie chartów. Wilaściciel paa zwycięz- 
kiego otrzymuje nagrodę honorową i 500 dolarów. 
Psy. uczestniczące w wyścigu. są wypuszczane para- 
mi. a każdej parze danem jest gonić puszczonego na 
wolność zająca. Puhar Waterloo przypadł w udziale 
w r. b. ogólnemu faworytowi Mr. Hardy'ego „Hopren 
dowi*, który nader latwo pobil swego przeciwnika, 
„Dividend' — Doffereda. Zwycięzca notowany był w za- 
kladach 7 : ». 


Różni myśliwi. lle razy, panie tego, potrzebuję żwicrzy- 
rzpny, biorę dubeltówkę na plecy, pieska do nngi, do torby gorzałecz - 
ki , kiełbaskę, i mamz w pole! 

-- „Ja jeszcze prościej Rię urządzam.. Biorę gotówkę do kir- 
żeni, plębokie kaluszc na nogi, sękaty kij na wszelki wypadek i jaz- 
do dv hall! Ubranie mi poplemia, nawymyślaja, ale polowanie 78- 
WAZA pewne. 


Tym sposobem rekord sierżanta | 
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„Postrzelony“. Niedzielny myśliwy (do „pastrzalonepo* na- 
ganiacza): — Masz dziesięć rubli i nie gadaj nikomu! 
Kanny: — To kosztuje ekstra tezy rublo. 


Zaufanie do psa — I takiego ślicznego rwego pea chcesz 
pan dać Alfrodostwu, jako podarunek alubny? 

— O, droga pani: Pies ten bardzo do mnie przywiazany... 
On — powróci. 


Mądry pies. A powiadam panu, jakiego pea mial hr. Fi- 
lip! Dość powiedzieć: mądrzcjszym hyl od swegu pana 
— Wierze na lowo. Wlasnie takiego paa sam mialem... 


Z aforyzmów pani de Staël. Niepowodzenie, to tarcza 


strzelnicza, w która gwolzą przyjaciele. 


Aforyzm wróbla. „Gdybym byl orłem, to nie mógłbym la- 
rzać Pic w nmieciach, lepiej więc, 2e jestem wróblem** 


STRZELANIE DO GOŁĘBI. 


Monte-Carlo. 


23 lutego. Prix du Afont Agel Handicap. I i II nagro- 
lą podzielili się pp. Paccard (26:/, metra) i hr. Je Robiano 
(20 metrów), zabiwszy po 10/10 gołębi. III nagrodę roz- 
dzielili między sobą pp. Horodecki (30 metrów), Leblond 
(24'/, metra) oraz de Barharin (241/, metra), zabiwszy po 
9/10 gołębi. 

W następnych handicapach p. Horodecki strzelał już 
na 301/, metra. 


d4marca. Prix du Beausoleil (27 metrów). I nagroda 
w sumie 1,200 fr. dostułu się w udziale p. Horodeckiemu, 
który zabił 14/14 gołębi. II i III nagrodą podzielili się 
pp. Watson i hr. de Meran. zabiwszy po 9/10 gołębi. 


->DY Ece- — — 
ZAPYTANIA i ODPOWIEDZI. 


Zupytanie Nr. 1. Uprzejmie proazę nie odmówić mi zadawala- 
jące) odpowiedzi na niżej wymienione pytania, które mnie mocno inte 
reauja, a mianowicio: Ag 

1) Czy bronie ńrótowe firmy „Charlea Lancaster“ znajdują 
obecnie zwolenników i nabywców? [le może kosztować taka broń 
w ełanie dobrym i jakie są zalety tych broni? W którym roku zo- 
atala zwinicta owa hrema? Jaki system zamkniecia (klucz) miały 
owe bronie? 

2) Czy czok i pół czok jalnakowe dają rezultaty tak przy 
śrócie grubym, jak i przy drobnym? Czy też czoki, w porównaniu 
do cylindrycznego borowanie, bardziej rozrzucają arótem grubym, ale 
za to gęściej bija śrótem drobnym?  Jeżcii tak jest, to jakiemi oume- 
rami srótu czok bije lepiej ad cylindra, a jakiemi gorzej” 

4) Jakiego numeru śrótu aoanowickicgo należy używać do 
atrzelania na 50— (0 kroków: a) kaczek- cyranek, b) kaczek-krzyżówck, 
c) kuropatw, d) ełanek, e) przepińrek, () bekasów-kezyków, g) jastrzę- 
bi, h) golębi, ii linów, k) zajęcy jesienią i 1) zajęcy zimą, przy użyciu 
broni full-choke i bcz czoków? 

4) Które numera śrótu angielskiego odpowiadują numerom śró- 
tu sosnowickiego? 

5) Czy należy wogóle zwickazać nabój na sezon zimowy? 

G) Jaki jest najlepzo amar do zabezpieczania brani od rdzy? 

1) Mle kusztuje w kiaju broń bezkurkowa 2 czektorem firmy 
„Worstlay Richards”, litery 4 i litery D, i czem motywuje się taka 
różnica ceny między 4 i D? 

B) Gdzie można nabyć dobrego, treiowancgo wyżla, aeltera 
irlandzkiego? Może byń rasy nie calkiem czyalej. 

9) Jakiej firmy bronie zajmuja obecnie pierwsze miejsce poil 
względem znakomitości atrzału i staranności wykończenia? Ile naj- 
lepsza broń taj firmy kosztuje w Króleatwie? 


=. 


10) Które miejsta porządkowe zajmują bronie śrótowo wyrobio- 
ne w Anglii, Ameryce, Niemczech, Austryi. Francvi, Delgi, Ezwocyi, 
Roayi, wa Wloazech i w Królestwie Polnkiem? 

11) Dlaczego Belgia ma możność produkować bronie najtańsze 
i ocena tych bros: w cenie od 60 do 150 rb.? 

12) Jaka firma wyrabia najlepazo bronie 
duboltowe? 


do kul, ckapreay 


T. Chrapomicki, 


Cdpowledź Nr. 1 Panu T. Chropowickiemu. 1) Firma londyń- 
eka „Charlea Iancaeter" dotychczas eyrzymiuje, lecz od śmiervi zaloży- 
cicla awego (mniej więcej przed dwudziestu paru laty) znacznie upadla 
i zeszła na drvgorzedu4. Śrótówki fabrykacyi wierego Lancastera od- 
zneczaly Rię niezwykłemi zaletami, tak pad względem etrzalu, jak i wy- 
trzymałości Piezący te ełowa, sam mial oryginalną lankastrówkę, która 
po 30-tu latach użycia, bila równic dobrze i była rownie saolidną. jak 
w pierwszych latach Na nicszczęście, u ile nam się zdaje, wazyatkia 
śrótówki, labrykacyi alarego Lenceaira, były cal. 14 i dlatego dzisiaj 
trudno jest zbywać je, gdyż prawie uiema gilz lego kalibru. W swoim 
czasie nirzelby te eprzedawa! I.ancaster po 70 funt. szterl. (około 700 
rubli) za eztukę (bez pudelka i przyborów) Dziaia) mają one prawie 
wylącznie wartość muzcolną. Klucze robił story Lancaster różnych 


systeniów, lecz do swych śrólówck, a nawet do rztucerów owalnych | 


(ovał-bored) używa! prawie wyłącznie systemu pó dick wynalazku. 
Hyl to klucz angielski (otwierający się na bak, pod kurkami), lecz od- 
auwający lufy na parę centymetrów, zanim nię lufy zalamały. System 
ten pozwalał na umiczzczeuie osobnego baka, który wchodził w na- 
mą baakilę na obcięciu luf, przez co cale zamknięcie zyskiwalo 
ka mocy. 

2) Czoki i pół-czoki zgęszczają elrzał przy użyciu cieńszych 
śrótów. Można z nich etrzelać do Nr. 1 angielskiego bartu (mniej 
więcej Nr. 4 aoanowicki, miękki). Przy grubszych śrótach lepiej jest 
używać cylindrów. 

3) lładzimy używać trzech gatunków śrótn (z wyjątkiem ryria 
wilka) a mianowicie: Nr. 6 bartu ang. (= Nr. 9 soanowickiego mięk- 
kiego)— na kuropatwy, ałonki. przepiórki, kazyki. dubelty, bekasiki, 
foiebie; Nr. 3 bartu ang. (= Nr. 6 nonowickiego mickkiega) na kacz- 
i waəzelkiego rodzaju, cietrzewie i bażanty; oraz Nr. 1 lub Nr 2 
hartu ang. (= Nr. 4 lub Nr. 6 aoan.) — na liay, zające, rogacze, głn 
szce, jaatrzębie, orly i t. p. Te trzy (względnie cztery) gatunki krótu 
powiny wystarczyć na wszelkie rodzaje zwierzyny, do której etyka 
myśliwska pozwała etrzelać śrótem. Nie uważamy za zonieczne 
zwiększać nabój na zimę, gdyż. wlaściwie, każda atrzelba posiada od- 
powicedoi oabój, przy którym daje najlepsze rczultaty; nnleży więc ten 
nabój znależć i nim strzelać zarówno latem, jak zimą. 

4) Numeracya śrótu miękkiego soanowickiego jest o 2'/, do 3 
puoktów wyższa od numcracyi bartu angielakiega Tak więc Nr. 1 
ang. bartu odpowiada mniej więcej Nr. 4 śrótu miękkiego xosnowickic- 
go; Ne. 6 angielskiego bartu wypada mniej więcej pomiędzy Nr. 8 
i 9 śrótu miękkiego soxnowickiego i t. d. 

5) Odpowiedź dana pod punktem 3-im 

6, Najlepszym amarem dzisiaj jeat „Cervin“, rodzaj pomadki 
w takich flakonach, jak do farb olejnych; wicikiem powodzeniem do 
czyszczenia po bezdyrmnych prochach cieszy rię także „Curol*. 

7) Ceny wszelkich broni zagranicznych w aklepie Warazawskicj 
Spółki Myśliwskiej równalą się cennm katalogowym danej firmy plus 
cło, które wynoai okolo 20 rb. od sztuki. 

8) W danej chwili nie mamy adrceru badowcy, któryby miał 


na zhyciu netiera irlandzkiego ułożonego. Najlepiej byloby poszukać | 


drogą oglorzeń. 
9) 
aze micj-ce zajmują bronie angielakic w przytoczonym poniżej porząd- 
ku: Purdcy (koaztuje w Warszawie B50 rb.), Holland sod Holland 
(675 rb.) i Greener (650 rb.). 
; 10) Pierwsze miejsce zajmuje Anglia, potem Relgia, Francya, 
Niemcy, Szwecya i Ameryka. Austrya produkuje broni śrótowych bar- 
dza mało, chociaż w dobrym gatuoku (Springer w Wiedniu i Novotny 


w Pradze). W Roeyi iatnicje jedynie Tuleka rządowa fabryka, lecz la 
produkuje tylko bronie tańsze Wlochy i Królestwo broni nic 
produkują. 

11. Relgia produkuje bronie najtaniej dzięki nadzwyczajnej 


*pecyalizacyi robotników. W kraju tym każdą część broni wyrabia in- 
ny robotnik: jeden robi baakile, inny zamki, iany osady it. d. Robatni- 
cy ci ag rozsiani po wsiach i tylko dostarczają różne części ukladuwe 
broni do fabryk, gdzie aię je montuje i wykończa. 

12) Znakomite eksprezy wyrabia londyńska firma Holland and 
Holland, lecz hronie ta aą bardzo drogie. ldonkonale też aztucery eg 
firmy „Npadkobierców Johanna 3pringera* w Wiedniu i; Heyma 
w buhi. en ostatni wyrabia aztucery do bezdymnego prochu wzplę: 
dnie bardzo tanie i odznaczające się doakonalym ntrzalem. 


Jan Setołeman. 


— -2.-4— 


ODPOWIEDZI REDAKCY|. 


Myśliwemam a Derebczyna, 1) Wody przy wvgotowaniu czaszek 
« rogami nie zaprawia się niczem. Aby kość była bislą, nalaży ją 


ŁOWIEC 


Pod względem doskonałości strzalu i wykończenia najpierw- | 


SP "NON WJSNNNNNNNNNNNNNNNNNNAKONNNE NE OP" 
i 


POLSKI. Nr. 6. 


wygolwwać wkrótce po zabiciu zwierzęcia, dy? po dluższem prze 
trzymanin kość czernieje i wtedy trudno jent przywrócić jej należytą 
białońć. Przy wygolowywaniu dobrze jest po pewnym czasie zlać 
pierwraą wodę, n valać świeżej, bacząc przytem, aby wola pokrynala 
tylko czaszki du korony (róże), came zań rogi powinny wystawać po- 
nad wodą. 


2) Roczniki „Łowca Polskiego", wraz 4 dodatkami poriada- 
my. Cena komplelu z J599 roku wynaai 4 rh. 10 kop.. pozostalych 
zań— no 5 rb. „łowiec l'oluki* zaczal wychodzić od l-ęgo kwietnia 
159% raku. 

3) Skóry jelenie może kupić pan Niemyski, bislowkócnik 


(ulica Wislana Nr. 6). 

4) (cenić warlość rogów bez ich widzenia jest niemożliwe, 
gdyż na pięknoać rogów (względnie na ich cenę) wkłada aig nietylko 
ich razroet lub operlenie, ale iakże forma, aymetrya i kolor. Radsili- 
bysmy Nz. Panu nadeałać rogi do lokalu Towarzystwa prawidlowe- 
go myślistwa (Nowy Świat 35), gdzie mógłby się na nie znależć 
amator. 

A) Picrwszorecdna niegdyś firma paryska „If. Fauré Lepage* 
obecnie prawie nic nie produkuje, fabryki luf nie posiada, a używa 
luf Leopolda Hernerda, które na apodniej stronie posiadają stempel 
„Leopold Bernard Canonier à Parin“. 


Treść Nr. 6 „Łowca Polskiego". 


Knropatwa. Wiktor Stephan ‘ciąg dalszy). — Przegląd 
krajowych ssaków łownych. Jan Sztolcman (ciąg dalszy). — 
Jak leczono psy sto lat temu (ciąg dalszy) — W podrówni- 
kowej Afryce 1905 r. „Jan Sztolcman (ciąg dalszy). -- Polo- 
wanic na hażanty i frankoliny na Kaukazie Kazimierz 
Pruski (dokończenie). — korespondoncye „Łowca Polskic- 
go'. — Z Towarzystwa prawidłowego myślistwa. — Kronika 
myśliwska. — Wykazy myśliwskie. — Drohiazgi inyśliwskic: 
(Młode zające). (Z ubiegłego sezonu). (Jeleń w Pińszczy- 


| źoie). (Kradzież prochu). (Muchy dla hodowców) (Aklitna- 


tyzacya zwierzyny europejskiej w Ameryco Północnej. 
(Gęsi węyierskie) (Rogi baranie). (Czytający pies). (Nieby- 
wały rekord). (Małe mielbłądy). (Najkosztowniejsze futro). 
(Pomnik dla psa). (Wyścig psów o puhar Waterloo). — 
Humorystyka. — Strzelanie do gołębi. — Zaptaynia 1 Odpo- 
wiedzi. — Odpowiedzi Redakcyi. 
W felietonie: Na 
Korsak. 
Ilustracye: 


„osianikach.  W'łodzimicrz 


kurki wodne. 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznio U rub., pólłrocznie 3 rub., kwartalnie | rul. 
WW kop. (z odnoszcniem do dumu). 
2 przesyłką pocztową: rocznie ? rub, półrocznie 3 rub. 50 kup 
kwartalnie | eub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld., alba 16 marek, alba 20 franków; pál. 
rocznie 5 guld., albo 8 marek, albo 10 franków. 
Pojedynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kap. 
Ogloszenia za wierz drobnego piama (petitu) lub jego miej 


nce 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO“ prenumerować można w Kantorze 
Adminiatracyi „IOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelarv, 
Warszawskiego Oddziału Ceaarukicgo Towarzystwa Prawidlowego My- 
ólistwa, Nowy-Bwiać 35, oraz we wszystkich księgarniach w Warszawie 
i na prowincyj. 

Listy do „Łowca Polskiego“ adresować należy: 
Smolna 34, wWarszawie. 


Sn 4 A 


(l 


Od Redakcyi „Łowca Polskiego. E 


Z powodu strejku pocztowego prenumeratorzy nasi nie mogli we S 


h 


właściwym czasie nadesłać prenumeraty. =) 


Uwzgledniając to położenie, wysyłaliśmy nasze pismo wszystkim na- ) 


AOI 


szym zeszłorocznym prenumeratorom, pomimo nie wniesienia przez nich = 
prenumeraty. = 


ool 


N 
| 

U 

NI 


X niniejszy jest ostatnim w kw. I b. r. i na nim kończymy wysyłkę — 
tym naszym odbiorcom. którzy dotychczas prenumeraty nie wnieśli. E 
Pragnący „Łowca Polskiego” nadal odbierać. raczą bezzwłocznie < 
prenumerate nadesłać. m) 


mnn 
Tooo 


TOU OOOO OOO OO OO 


KALEND 


ilustrowany na I906 rok 


pod redakcyą „Łowca Polskiego” 


wyszedł z druku 


nakładem Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


i jest do nabycia 


w Składzie broni Spółki Myśliwskiej (Królewska 17), w Redakcyi „Łowca Polskiego" 
(Warecka 15) i we wszystkich księgarniach. 


Cena egzemplarza w oprawie 75 kop., bez oprawy 60 kop. 


Zz przesyłką pocztową w oprawie 1 rb, bez oprawy 85 kop. 


Skład Artykułów Specyalnych 


ŻYSZTOF BRUN I SYN 


Krakowskie Przedmieście Hote! Bristol. 


Aparaty gimnastyczne pokojowe WHITELY. 
WELCOCH PARI 


pierwszorzędnych zagranicznych fabryk 


Wagi Amerykańskie „FAIRBANKS“ 


różnych wielkości i sił. 


Do e». 


MASZYNY DO PISANIA REMINGTONA 


uznane za najlopszo w świecie. 


LAMPY NAFTOWE „WELS'A“ 


do oświetlania większych przestrzeni. 


Koła transmisyjne drewniane, składane. 


Cenniki szczegółowe ľranco, gratls. (20) 
Poszukuję suki lul. Biesiekierski „Kuropa- 
Gryfonki lub Stichelhaarige Deutsche > h 2 A saata czyli pospolitai 
Vorstehhiindin w wieku od "', do 1a | > e E LI z ilustracyami 80 k. 
roku, może być surowa, byleby czys- Wiktor Stephan Sarna" t I 
tej rasy. Oferty listowne proszę nad- a | 
syłać: Kock. Gub Siedlecka, Zarząd z rysunkami SO n 
Dóbr. NAKŁADEM REDAKCYI Wiktor Stephan „Zając po- 
spolity* t. I 70 „ 


„ŁOWCA Polskiego“ Ernest hr. Sylva - Tarouca 


X zał | „Hodowca a myśliwy” t. I 1.20 , 
dakcyi „„bowca Polskiego" (Warecka 15). wyszły następujące dzieła myśliwskie: | ge" Max en BA ży. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 


° Jan hr. Ostroróg „Myśli- wienie jeleni i sarn“ t. I 60, 
Nad Nilem *= siwe złogi! 4 zs k [Or 0 Hilfreich „Pies zdro- 
g > 


wy i chory“ z rysunka- 


e e a A . 
A Niebieskim)” Grnyanene, | mite an 
PE Tsa ; A, Karol Lancaster „Sztukastrze- 
wla bażanta oraz zakłada- lania poki am rj | 80 
2 ilustracyawi Józefa Rapackiego.| nic bażantarni* z rysunka- Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 
mi tom 1 1.50 k. „Łowca Polskiego" (Warecka 15) 


i we wszystkich księgarniach. 


przez Jana Sztolemana 


Jest to niczmiernie inieresujące sprawozda- 


nie z łowieckiej wyprawy do Sudanu hr. Józofo 
Potw:kiego, któremu toænrzyazy! aulor niniej- Gaedde „Hodowla bażan- 


nzego dziela Żywo kreślone notatki myśliwakie tów" t 1 | Skład główry w księgarni 
i apisy przygód lowiockich, zdobią liczne fowgm- À É u K. TREPTEGO 
fic, zdejmowane przez urzostników wypntwy, + A i ; E 
która bgla pierwsza myśliwską wyprawa w taj, Rudolf Weber ZEE i pu } 
malu jeszcze znanej aportemenom krainie, lapki myśliwskie" t ]l 35 (w Warszawie, Marszałkowska 149). 
Wydanie ozdobne z kolorowaną okladka. | 
Cena rb. 5. Ernest v Dombrawski „My- 
Prenumeralorowia ŁOWCA POLSKIEGO" śliwy jako preparator i ko- 
mogą otrzymać w dziełu w Radakcyi (Warecka 10) lek mak, 
po 4 ruble. ekcyonista* t.l 


Ralaktor i wydawca Jan Szłoleman. Druk Piotra Laskauera | Sp. Warezawa, Nawy-Śwlat 41. 


Mr. t. Warszawa, d. 1 Kwietnia 1906 vr. R. VIII 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:” Warecka 15 w Warszawie. 
(Listy do Redakcyi „Łowca Polskiego“ adresować należy: Smolņa 34). 


Ogłoszenia 


Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


na Il-ej stronie. 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. Znacznie powiększony SKŁAD BRONI 

W kwietniu woloo polować na: dziki, ło- post tirnsą P 
nie (byki), Rarny (rogarze), gluazce (koguty), cie- r 
trzenie (koguty), jarząbki (koguty) slonki (na ROBERT ZIEGLER << 
ciągu). i kaczary | (14) i na wszelkie pinctwo j 
przelotne GSA 

Uwaga. Przepiórek eirzelać nie należy AŻ w Warszawie, Trębacka No 10 


do czasu otwarcia sezonu na kuropatwy 
w Domu Dachodowyni Teatrów Warszawskich 


£uqacya w kwietniu. 
Picr. kwad. d 2 o g. 5 m. 26r. 


kroa oan 7 Ta„40 T. Otrzymał, jako teyłączny reprezentanł następujących (irm nowy 


transport broni: 
60 Dubritówek hezkurkowych od Lebeau-Courally, w Liòge, w cenie od Rb. 200. 


Wschód i Zachód Słońca 30 Dubeltówek bezkurkowych od Fore-Le Page. w Paryżu, w cenia od Ri. 15O. 
x Kosai 100 Dubeltówek bezkurk wych du hezlymnego prochu od Manufacture 
- — Liégeoise d'armes ù feu, Liège, w cenie od Rb. 100. 
Daia Maca ZBCh) 20 bron z eżektorami od Westley Richards & Co. Limited, w Birmin- 
g m. gp ēē™ gham, w cenie od Rb. 225. 
i ua E 3 Prócz tego poloca tylko co otrzymany znaczn7 wybór sztucerów i trójlufek do 
2 | sm 6 33 bezdymnego prochn B, 3 i 11*/, firmy Fried Wilh. Heym w Suhl. jak również 
3 5 W ü 35 joh Springer Erben w Wiedniu 
4 i 4, - 36 Gotowe naboje órutowc, wyważŻane i mprawdzane w SŚtrzelnicy Warszawakiej dla do- 
4 5 2 ń 38 świadczeń i prób broni z gwarancyą dobroci takowych, nabite órutcin twardym 
b 5 0 : 40 dymne za )00 sztuk lu. 5 
£ « 6 ~ h3 bezdymne z kapi-zonem Gevclot za 100 sztuk Rb 750 
U i 19 t 45 P 
U 5 17 i 47 KZ Zywe, silne, zdrowe EA 
1 ' 15 i 48 1 kurc patwy, bałaniy, sarny, Zakład powozow 
i , 13 » 50 Zaj ące, puhaoze, Tinamoua. wiele ty . Ę 4 . 
l 5 10 "n 52 RiĘCy rZink, z gwarancyą dostawy żywych ma Franciszka Nassalskiego 
"4 5 8 U 54 tanio do aprzedania, także jaja wylęgowe Tina- A 
16 5 6 n 55 moua i różnych gatunków bnżantów dostarczy Chłodna 8, w Warszawie 
na maj Sprzedaje powozy. wolanty i bryczki, ora2 przyj- 
F. HORACEK stlai żywych zwierząt. | * DUE RYS 


3 : Wierzchowieńska bażantarnia 
T al Choińskiego. ROMUALD WIĘCKOWSKI Adama Hr. Rzeicuskiego hędzie 
HEBEI EB a tar. Adwokat przysięgły. 66464 Chmielna 24. zniała na aprzedaź tcicanq r. b. 


szawie, w księgarniach: (zebethnera 3000 4000 jaj. 


i Wolfa, Wendego, Fiszera i Sadow- 
skiego. — Książka ta zawiera spis ży- CHE ORDNONEGE (Aj z opakowaniem loco 


latnicje od 1/3%4 r. 


dów, ochrzczonych w Polsce i na paa a | BIAUYA Polud. Zachnd. kolvi, rowki. Przy zA- 

Litwie od roku i500 do roku 1903 s 

spis neofitów nobilitowanych i genea- 

logie wybitniejszych rodzin ncofickich. 
Cena rb 2 


mówieniu płaci się 25°% wartaści | otrzymuje 

ZAKŁAD nię iostrukcya o wylęganiu. Wysyłanie zamó- 
WRZ ; ; : wionych jaj zacznie się około 10/04 maja. Btiż- 
rs wypychania zwierząt l plaków Rze informacye: Kiiów, Bulwarno-kudriawska 


ANTONI ŁASTOWSKI 


kiego. L. Lisowaki. 


> BA a setter anyielaki, bu- 

WYRÓB KRAJOWY KARMU ei S WYSOCKI AJ 4 'żel lany ı suka pointerka, 

DLA BAŻANTÓW Ssi OROBIU I PSÓW dawniej >. Ww y $ brudno-kasztänowata, 

A EWANI N RAA a oha psy w drugieim 

ama 3 2 e. ON pc 1 j: na polu, dobrze ułożone z apportowaniem do 

p tama ju M Bprzedanic — po 75 rb. u leenikn. Obejrzeć 

c a > 4 Kratowstiem Przedmieściu Na 22. można na najbliższej atacyi kolejowej za 
SKIERNIEWICE, GUB ARSZAWSKA A. Łastowski zwrotem kosztów aM 


Adres. ROMUALD NOWIERSKI 
0) Uczeń Dełeaalle'a w Paryżu. St. Kunów D. Z. Iwan. Dąbr. w Sadlowiżnie. 


> CY A 
SWE 


Warszawska dpółka Myśliwska 


dawniej B. Ronczewski 
WARSZAWA, Królewska 17, Telefon Ne 1917. 


poleca świeżo otrzymane nowości: 


35 WINCHESTER 


SELF LOADING == 
SOFT POINT 


SELF LOADING = 
SOFT POINT 


A) bi WINCHESTER. - Wai 


A i 
Automatyczne sztucery 


ak NĄ 


= a 78 Myśliwskie 


0-cio strzałowe 


Amerykańskiej fabryki Winchester. > 


Automatyczne sztucery magazynowe myśliwskie, bezkurkowe 6-atrzałowe, model 1905 r. umeryknńskiej fa- 
bryki Winchester, z zahezpiecznikiem uniemożliwiającym przypadkowe wystrzaly, z lufą latwo adejmowatniy, Okr:}- 
gł, długości 2? cali ang., na ładunki bezdymne kal. 32 alho 35 o kuli opancerzonej calkowicie alba tylko w części, 
wagi okolo 8'/, funta. Sztucery te dokładnie wykonane, o trwałym nicskomplikowanvm systemie, odznaczają się 
przedewszystkiem centrownym strzalem, dużą szybkością kuli i silną penetracyą, u wobec znanej skuteczności 
kuli w części opancerzonej na silną zwierzynę, doskonale nadają się do różnorodnych polowiui. Praktyczne znacze- 
nie tych magazynek podnosi się jeszcze przez możność noszenia ze sobą zapasowych, napełnionych ładunkami 
magazynów dla natychmiastowego zastąpienia magazynu wyczerpanego po pierwszych 6 strzałach. 

Dla wypuszczeniu wszystkich strzałów strzelcowi nie pozostaje jak tylko pociągać za cyngiel. Wszystkie 
inne operacye, jak wyrzucenie wystrzelonej gilzy, odwiedzenie zamka i przeprowadzenie następnego ładunku 
z magazynu do kamery lufy, dokonywają się same przez zużycie siły oddunia . . . . . . . . . Rb. 54.50. 


Dla nabicia hroni należy wyjąć magazyn przez naciknięcie gnzika na prawej «tronie przedniej części antaby. Napclniany 5-ciu 
ladunkami magazyn wauwa wię napowrót, pizyczem zamki powinny być zawsze apuszczonc przed uniioszczenieni magazynu w broni. — Ni- 
cienawazy natoncza+ guzik wystający w przedniem pudle, wprowadzamy temnamem 1 rzy ladunek do kamery luly i sztucer jet pulowy ilu 
atrzałów. — ('bcąc mieć 6 strzałów da dyspozycji, należy wsunąć jeden ladunek da kainery lufy przeł watawienieni magazynu 

Dla odjęcia lufy naciska się guzik umicezczony przod baekilą u góroej jej części, odkręca się erube tamże umieszczauną. poczerm lufa 
i przednie pudło odejmują ai; przcz pociągnięcie naprzód. Dla latwiejazego wyczyazczenia luly, należy nacisnąć guzik wystający w przedniem 
pudle i utrzymać po w tej pozycyi przez obrńcenie go w prawo albo w lewo 


